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Koleżanki i Koledzy!
Kom itet Uwiecznienia Pam ięci Ks. B iskupa W ładysław a Ban- 

durskiego w W ilnie zw raca się za naszem  pośrednictw em  tą  drogą do 
W as z gorącym  apelem o poparcie, choćby najdrobniejszem u ofiaram i 
celów Komitetu.

Czyż w m om encie tak im  trzeba nam  przypom inać, jak ą  rolę o d e ­
grał ś.p. B iskup B andursk i, jak o  in ic ja to r,a  zarazem  p a tro n  i O rędow nik 
w szelkich trudów  na niw ie p racy  w ychow aw czej i ośw iatow ej w Polsce?

Czyż może dziś, gdy chodzi o uwiecznienie pam ięci w społeczeń­
stwie polskiem  Tego Złotoustego Kaznodziei i Pasterza-Źołnierza zb rak ­
nąć w szeregach czczących to W ielkie Imię nauczycielstw a zw iąz­
kowego?

Ś. p. Biskup B andursk i w ciągu długich la t w spółpracow ał ze 
Związkiem i służył nam  wszystkim  wzorem  jako o fiarny  Nauczyciel 
Narodu.

Dziś, gdy cały naród  ze społeczeństwem  w ileńskiem  na czele dąży 
do uw iecznienia Jego Pam ięci, My, Związkowcy, na zew Kom itetu nie 
pozostajem y nieczuli.

Z inicjatyw y Z arządu O kręgu Zw iązku Komitet Uwiecznienia 
Pam ięci B iskupa B andurskiego rozesłał listy ofiar na ręce naszych 
Kolegów-płatników, którzy m ają  podjąć obyw atelski obowiązek ze­
b ran ia  ofiar w śród nauczycielstw a związkowego na cele Komitetu.

O fiary w płacać należy przy  pobieraniu  pensyj miesięcznych 
w grudniu  r. b. i styczniu roku  przyszłego.

Wilno, dnia 21 listopada 1933 r.
Zarząd Okręgu Wil. Z. N. P.



Plan pracy nauczyciela.

Nieliczni już dziś przeciw nicy planowej pracy nauczyciela operu­
ją  stale pow tarzanem i argum entam i: 1 ) nauczyciel jest lub w inien być 
artystą, 2) nie mogę przewidzieć, n a  jakie to ry  zaprow adzi mię rozu­
m ow anie lub zainteresow anie klasy i 3) nie wiem, jakie zdarzenia 
przyniesie mi tak  zw ane „życie pozaszkolne" -— nie mogę więc i nie 
pow inienem  uk ładać p lanu  pracy, ba  — naw et nie będę planow ał po­
jedynczej lekcji na dzień jutrzejszy.

Zakładam , że ci, k tórzy argum enty te w ysuw ają, są ludźm i do­
brych  chęci (trudno byłoby tu  m ów ić o dobrej woli), odpowiem  więc 
pokrótce na  każdy z trzech „argum entów ". Pow ołujący się w tym  w y­
padku  na cechy artyzm u, znam ionujące pracę nauczyciela-wychowaw- 
cy, m ają  najpraw dopodobniej n a  uw adze im prow izację artystyczną, 
m ożliw ą tylko dla bardzo nielicznych i tylko przy specjalnie sp rzy ­
jających  w arunkach.

A rtysta rzeźbiarz lub m alarz tw orzy przedew szystkiem  dokład­
ny plan swej pracy, obm yśla szczegóły, dobiera w zory (modele) po­
staci, szuka w łaściw ych okazów odzieży, w k tórej postacie te m ają  być 
utrw alone, uk łada pozy, ustala m aski, m ające w yrażać odpowiednie 
m yśli lub uczucia i t. d. i t. d.

Krótko —  tworzy plan swego dzieła w najdrobniejszych szczegó­
łach, zanim  do realizow ania tego p lanu  przystąpi.

Niemożliwość uprzedniego określenia zainteresow ań uczniów w y­
n ika częściowo z nieznajom ości tych  uczniów, a nieznajom ością tą 
dobry nauczyciel-w ychow aw ca nie będzie się zasłaniał. W reszcie 
wysunięcie przez ucznia nieoczekiwanego zagadnienia lub k ie ru n ­
ku  m yślenia nie zm usza bezwzględnie nauczyciela do natychm iasto ­
wego zboczenia z obranej drogi; w ykazane niespodzianie zaintereso­
w ania ucznia lub klasy m ogą być zużyte przez nauczyciela w odpo­
wiednim  czasie, a nie bezpośrednio po ich ujaw nieniu.

Nieoczekiwane w ydarzenia „w życiu pozaszkolnem " często m ogą 
zachodzić, w inny być jednak raczej pom ocą d la nauczyciela, realizu ją­
cego swój p lan pracy, a nie przeszkodą.

Przejdźm y jednak do pozytyw nego trak tow ania  naszego zagad­
nienia. 1

Umiejętność dobrego planow ania p racy  w ym aga uprzedniego ja ­
snego zdaw ania sobie spraw y z tych w szystkich zasadniczych m om en­
tów, k tóre sk ładają  się n a  całość pracy, a nadto  ze w zajem nego sto­



sunku m om entów  składow ych. Jeżeli tak  zw ane now inkarstw o m eto ­
dyczne istotnie szerzyło się w śród naszego nauczycielstwa, to poza in- 
nem i przyczynam i tego zjaw iska była i ta, że nauczyciel wreszcie spot­
kał jasny  uk ład  pew nej ilości m om entów  przew odnich i m ógł w ybrnąć 
z całego m nóstw a w ym agań dydaktycznych i w ychowawczych, zasad­
niczo słusznych lecz niepow iązanych ze sobą w całość o w yraźnej ko n ­
strukcji.

W e w prow adzanych obecnie program ach szkoły powszechnej zu ­
pełnie w yraźnie w ystępuje pięć m om entów  zasadniczych, k tóre m ożna 
nazw ać: 1 ) w łaściw y m aterja ł nauczania, 2) tem at i treść, czyli zew­
nętrzna szata, w k tórej m aterja ł ten  może występować, 3) m etoda pracy 
um ysłowej ucznia, 4) organizacja pracy  ucznia, klasy i szkoły i 5) m o­
m ent w ychow awczy k tóry  przenika i zespala w szystkie cztery pierwsze 
mom enty.

W obec faktu , że używ anie przez świat pedagogiczny polski pew ­
nych skrótów  term inów  doprow adziło, przy dość żywej wym ianie m y­
śli w naszej prasie pedagogicznej, do częstych nieporozum ień, u jaw n ia­
jących się w prak tyce realizatorów  program ów , uw ażam  za w skazane 
przytoczyć k ilka przykładów  i wyjaśnień, ilustru jących  znaczenie uży ­
tych przezem nie term inów . Równocześnie będę się stara ł wyliczyć te 
w ym agania, jakie w inien sobie postaw ić nauczyciel przy uk ładan iu  
p lanu  swej pracy  w odniesieniu do każdego z pięciu wyliczonych wyżej 
mom entów,

1) Treść ustępów  p. t. mówienie, pisanie, czytanie i „w zw iązku 
z m ówieniem, czytaniem  i p isan iem *1 w program ie języka polskiego 
w ki. II nazyw am  właściwym  m aterjałem  nauczania. Równocześnie 
zauważę, że są tam  m niejsze parłje , k tó re w rozkładzie m ateria łu  zja­
w ią się jako „nowy** m atęrja ł raz tylko w roku  na okres tygodnia 
n. p. w yrazy z dw uznakiem  dź, są zaś inne partje , k tóre  w ypadnie p ro ­
wadzić przez parę  miesięcy jako jedną z równoległych nieciągłych prac, 
n. p. sam odzielne uk ładanie i zapisyw anie zdań na różne tem aty.

Podział zatem  właściwego m aterja łu  nauczania z języka polskie­
go przypuśćm y na m iesiące nie może być dokonany przez postaw ie­
nie kresek w treści p rogram u i oddzielenie w ten sposób miesięcznych 
kw antów  tego m aterja łu  pod względem  ilościowym.

Podobnie lecz znacznie prościej przedstaw ia się podział w łaśc i­
wego m aterja łu  nauczania z rachunków . Tu niem ożliwe jest p rze ra ­
bianie-w  rów noległych ciągach w okresie n. p. m iesiąca dwu różnych 
party j; należy w yczerpać całkow icie jedną p artję  właściw. m at. naucza­



nia, aby przejść do następnej partji. N iew skazane jest naw et traktow ać 
dwa ciągi m aterja łu  —  jeden jako pracę w klasie i drugi, opóźniony 
w stosunku do pierwszego, jako  prace domowe; ćwiczenia dom owe w in­
ny być stale dalszym  ciągiem ostatniej lekcji w klasie. Natom iast n a ­
leży zw rócić uwagę, że są p artje  właściwego m aterja łu  nauczania, które 
m ożna nazw ać pojedyńczem i oraz inne —  złożonemi. N. p. w p ro g ra­
mie rachunków  w kl. V p artję  „oznaczanie u łam ka" m ożna nazw ać 
i w ykonać z k lasą jako p artję  pojedynczą, gdy „obliczenie całości z d a ­
nego jej u łam ka" nauczyciel w inien sam  rozłożyć n a  drobniejsze partje  
pojedyńcze: a) obliczenie całości z danej jednej części tej całości (Jaka 
jest całość, k tórej 1/5 stanow i 7?) i b) obliczanie całości z danych kilku 
części tej całości (Jaka jest całość, k tórej 2U stanow ią 14?). Podobnie 
w klasie II partję  z drugiego cyklu działań  ,,dodaw anie i odejm ow a­
nie dowolnych liczb dw ucyfrow ych" należy rozłożyć na  k ilka d ro b n ie j­
szych party j, uw zględniając różne w ypadki dodaw ania i odejm ow ania, 
uszeregowane w porządku w zrastających  trudności w ykonania d zia­
łań. W idzim y więc, że dzieląc p artje  \jdaśc. m aterja łu  n a  części d ro b ­
niejsze nauczyciel równocześnie zaczyna określać m etodę p racy  um y­
słowej ucznia.

2) Tem aty podane są n. p. w program ie języka polskiego dla kl. 
II w rozdziale p. t. tem aty  ćwiczeń w m ówieniu, czytaniu  i pisaniu.

Treść w inna być tą  zew nętrzną szatą w k tórej występuje tem at 
: w łaściwy m aterja ł nauczania. Treść w inna być w m iarę możności 
ak tualna, zawsze odnosić się do środow iska klasy ze względu na teren 
oraz odpow iadać poziom owi społecznem u większości uczniów klasy, 
w inna być dobrana pod względem form y w zależności od klasy, dla 
k tórej jest przeznaczona; ta k  np. zdarzenia, a więc opis akcji z życia 
domowego, ustępują w k lasie  III podaniom  i legendom  miejscowym , 
czyli opow iadaniu, gdzie zjaw iają się aktorzy z poza otoczenia ucznia.

Treść zaczerpnięta z jednej dziedziny życia w inna spajać ze so­
bą różne przedm ioty nauczania w jednej klasie. Tem aty w inny za­
w ierać w sobie zagadnienia wychowawcze, przeznaczone do przysw oje­
nia danej klasie; treść w inna zaw ierać w sobie tę form ę przejaw ienia 
się zagadnienia wychowawczego, jak a  odpow iada potrzebom  (wymo­
gom) szkoły środow iska i społeczeństwa i leży w zakresie rozum ienia 
i m ożliwości w ykonania uczniów.

R am y tem atów  podaje program , ostateczny dobór jednak tem a­
tów w zakresie tych ram  pozostaw iony jest częściowo nauczycielowi, 
częściowo autorow i podręcznika. Ram y tem atów  zaw ierają silne insp i­



racje w zakresie w ychow ania, ostateczny zaś dobór tem atów  uszerego­
w anych w łańcuch  logicznie łączących się ogniw, da osnowę p lanu  po­
stępow ania wychowawczego d la klasy. N

Ze względu na  zainteresow anie, uzyskanie odpowiedniego n a ­
stro ju  i czynnej postaw y uczniów , wreszcie ze względu na konieczność 
potw ierdzenia czynem  pozytywnego stosunku ucznia do insp iracji w y ­
chow aw czych, podaw anych  przez nauczyciela, sp raw a doboru odpo­
wiedniej treści m a pierw szorzędne znaczenie. P rzypom nijm y sobie, że 
dla b. w ielu ludzi dorosłych fabuła i akcja w dziełach lite ra tu ry  p ięk­
nej jest jedynie a trak cy jn ą  i zrozum iałą w artością tych dzieł. D la dzie­
ci treść m a jeszcze donioślejszą wartość. Skoro tem aty  m ają  być usze­
regow ane w łańcuch  logicznie zestaw ionych ogniw, to i treść nie m oże 
być dobierana przygodnie z coraz to innych  dziedzin życia. M inął już 
czas, kiedy podręczniki n. p. czytanki, były t. zw. sa ła tk ą  pedagogicz­
ną, p strokatym  lam usem  przygodnie pozbieranych uryw ków , w ierszy­
ków, zagadek, gdzie np. wiersz Konopnickiej, p rzedstaw iający nędzę 
życia dziecka sąsiaduje z opisem  wycieczki w góry i z opow iadaniem , 
przygody ch łopka na  ja rm ark u . Zdaję sobie sprawę, że uzgodnienie 
doboru „jednobarw nej"  treści jest znacznie trudniejsze w klasach  s ta r­
szych niż w klasie I i II, a to ze względu n a  ilość podręczników  różnych 
autorów , sk ładających  w ypraw kę ucznia oraz ze w zględu na różno­
rodność właściwego m aterja łu  nauczan ia różnych przedm iotów . Jeżeli 
jednak  nie jest m ożliwem  obecnie uzgodnić treść w szystkich p rzed­
m iotów  11. p. klasy V, to zupełnie dobrze m ożna połączyć treśc ią  p rz y ­
najm niej grupy przedm iotów  w tej klasie.

Z pow yższych uw ag w ynika, że w łaściw y m aterja ł nauczan ia  
w inien być rozłożony n a  cały rok  już przed rozpoczęciem  ro k u  szkol­
nego (w w ypadku, kiedy nauczyciel zna poziom wiadom ości sw ej 
klasy), tem aty zaś raczej należałoby ustalać n a  poszczególne m iesiące 
przed pierw szym  każdego m iesiąca, treść wreszcie m ożna określać na  
1 lub najw yżej 2 tygodnie naprzód, z tem, że jeszcze m ogą się zdarzyć 
nieliczne w ypadki konieczności zm iany zaprojektow anej treści.

3) Trzeci m om ent nie w ym aga szerszego om aw iania, gdyż p o m a­
wianie nauczycielstw a o „przem etodyczanie" swej p racy  jest częścio­
wo słuszne, szczególnie w odniesieniu do klas m łodszych, są  jednak  ta­
kie p artje  m aterja łu  nauczania, o m etodycznem  ujęciu  k tórych  p rze­
ciętny nauczyciel milczy. Jak o  przykład  w skażę znajom ość m etody 
nauczan ia  czytania popraw nego, w yraźnego i płynnego (program  ję ­
zyka polskiego w kl. II i III), oraz ćwiczenia słownikowe w klasach  
III do V.



Tu jednak  w rócić m uszę do poprzedniej uw agi o nieporozum ie­
niach, w ynikających  z nadużyw ania skrótów  lub raczej n iedok ład­
nych  określeń; często m ów iliśm y o metodzie, nie dodaw aliśm y tylko, 
czy to m iała  być m etoda o rganizacji pracy  wogóle, czy m etoda tech­
nik i zbiorowego nauczania, czy wreszcie chodziło o m etodę p racy  um y­
słowej ucznia.

M etoda pracy ucznia częściowo jest określona przez usystem a­
tyzow anie właściwego m ateria łu  nauczania, częściowo w skazana 
w uw agach do program u każdej klasy i w uw agach do całości p rog ra­
m u każdego przedm iotu, nie jest jednak  oznaczona w yczerpująco 
w odniesieniu do każdej p a rtji program u. Jeżeli m etoda nie w ynika 
naocznie z samego ułożenia w pew nej kolejności pojedynczych party j 
właściwego m aterja łu  nauczania, to  nauczyciel, uk ładając  p lan  swej 
p racy  w inien określić m etodę dla każdej partji, dobierając odpowiednie 
uw agi m etodyczne z p rogram u lub z m etodyki nauczania danego przed­
m iotu.

(D. c. n.)
Turjan.

Na marginesie nowych programów.
C. H1STORJA.

Nowy program  h isto rji (projekt), jeżeli chodzi o konstrukcję, 
jes t jednym  z najbardziej ciekaw ie zm ontow anych program ów . Już 
ogólne zapoznanie się z jego treścią, nasuw a nam  n a  m yśl p rzypusz­
czenie, że pom ysł konstrukcji w ypływ a z jednej z koncepcyj pedagogicz­
ny ch  Devey‘a, k tó ry  zebrał rozw ażania swoje w tym  względzie w szki­
cu  zatytułow anym  „Cel nauk i h istorji w nauczan iu  początkow em u 
Devey‘owski podział m aterja łu  nauczania na  trzy  okresy, odpow iada 
m niejw ięcej trzem  etapom  jak ie spotykam y w now ych program ach, 
etapom , w ram ach  k tó rych  uczniowie m uszą poznać dzieje swojego 
kraju .

Pozostaw m y narazie  na  boku kw estję wpływ u koncepcyj ped a­
gogicznych Deveya n a  konstrukcję program u, a p rzy jrzy jm y się celom, 
jak ie  przyśw iecają trzem  etapom  nauczania h istorji.

Cele te  łatw o skonkretyzow ać, gdyż w ypływ ają one z t. zw. osi 
program ow ej, k tó rą  jest „Polska i jej k u ltu ra11. W  „uw agach do całości 
p ro g ram u 11 czytam y na wstępie: „W  to k u  n au k i h istorji w szkole 
pow szechnej w inna m łodzież przyswoić sobie stopniow o znajom ość n a j­
w ażniejszych w ydarzeń z dziejów Polski. P rzy szerszeni i głębszem



opracow an iu  nowoczesności, p rzy  w ysuw aniu n a  p ian  pierw szy tych 
zagadnień, k tó re w iążą się z teraźniejszością, w inno poznanie prze­
jaw ów  życia daw nych wieków we w szystkich jego dziedzinach dać 
m łodzieży przygotow anie do zrozum ienia współczesnej rzeczywistości 
po d  kątem  w idzenia potrzeb przyszłego obyw atela” .

Słowa powyższe —  to jasno w yrażony cel nowego program u, cel, 
k tó ry  poleca w ychow ać obyw atela pod kątem  potrzeb społeczeństwa, 
,a przez silne zaakcentow anie zw iązku przeszłości z teraźniejszością, 
w skazu je  drogę, na  k tórej m ożna znaleść rozw iązanie zadania.

K onstrukcja p rog ram u  odpow iada w zupełności nakreślonem u 
■celowi. Zam knięcie m aterja łu  nauczania w trzy  etapy, m a szerokie 
psychologiczne podstaw y. Jeżeli przy jrzym y się szczegółowiej k on­
s tru k c ji tych etapów, zajm ując się pierw szym  z n ich  —  to stw ierdzim y, 
ż e  jest to jeden z najbardziej ciekaw ie złożonych oraz m oże najw iększe 
trudności nastręczający p rzy  realizow aniu  fragm ent program u. KI. I 
i  II  m a za zadanie „w ytw orzyć w um ysłach dzieci pew ne żywe i pla 
styczne w yobrażenia, w iążące się ze współczesnem  Państw em  Polskiem  
i sym bolam i państw ow ości polskiej, oraz uprzystępnić zasadnicze po­
jęcia, dotyczące czasu i m iejsca". KI. III uw zględnia w całej rozciąg­
łości zagadnienia zw iązane ze środowiskiem , w k tórem  dziecko żyje. 
W iadom ości w kl. IV —  to już m niej więcej chronologicznie ujęte 
fak ty  historyczne od czasu w ojny światowej do chw ili obecnej. Od 
pierw szych chw il pobytu  dziecka w szkole, tow arzyszy m u stale zagad­
n ien ie  „Polska jej dzieje i k u ltu ra" , zagadnienie, k tóre widzi dziecko 
w  sym bolicznych pojęciach, h istorji w łasnej m iejscowości oraz w dzie­
ja c h  narodu. Po Drzebyciu pierw szego etapu pow inien uczeń w ykazać 
zainteresow anie dziejam i k ra ju , k tóre m a w krótce poznać, gdyż z etapu 
.♦ego w ynosi zrozum ienie h istorji, polegające na  łączeniu przeszłości z te ­
raźniejszością. Końcowy etap pierwszego członu program u, niesie ze 
sobą istotne cechy now ej szkoły oraz czynniki, k tórych  zadaniem  jest 
połączyć czasy zam ierzchłe z dobą obecną, a k tórem i są: regjonalizm  
j  aktualizacja. Regjonalizm  m a być pom ostem  łączącym  dwie epoki, 
m a  być k lam rą  sp inającą h isto rję  w łasnej okolicy z dziejam i narodu. 
A ktualizacja —  to jak  wspom niałem , zrozum ienie przeszłości przez 
teraźniejszość, zrozum ienie, k tó re  kurs h istorji w kl. IV. m a w yrobić 
w  uczniu  przez wczucie się oraz ogarnięcie um ysłem  nieprzebrzinia- 
ły ch  jeszcze w ypadków  dziejowych. Dodać należy, że wszystkie w y­
p ad k i dziejowe, k tóre oglądaliśm y w ostatn ich  latach, dla dzieci s ta ­
now ią już historję.



E tap  drugi obejm uje kl. V i VI. W  ram ach  dwóch la t uczeń m a  
zaznajom ić się z przeszłością k ra ju . M aterjał nauczania u jęty  jest 
w obrazy epizodyczne, p rzedstaw iające życie polskie w rozw oju dzie­
jowym . W  tym  etapie w ystępują zasadnicze czynniki, k tórem i są  
czas, przestrzeń i jednostka. Czynniki te m uszą w tym  okresie p racy  
być uwzględnione. E tap  drugi —  to zw rot k u  pewnego rodzaju  szcze­
gółom historycznym , k tórych  przysw ajanie stw arza dziecku pew ne 
trudności. Dlatego też z pom ocą przychodzi uczniow i dośw iadczenie 
z la t ubiegłych, a szczególnie z kl. IV. k tórej zadaniem  było nastaw ić 
um ysł dziecka ku  tem u rodzajow i pracy. Jednem  słowem niepoślednią 
rolę m usi odegrać tu taj aktualizacja, k tó ra  będzie dla dziecka św iat­
łem  w skazującem  m u drogę w śród ciem ności. Należyte ujęcie i z ro ­
zum ienie p racy  w drugim  etapie daje pewność, że w iadom ości pozna­
ne w tym  okresie  stanow ić będą należytą podbudow ę dla m ate rja łu  
nauczania w kl. VII.

M aterjał przeznaczony na  kl. VII (trzeci etap) nosi n a  sobie cechy  
praktyezności. Zadaniem  jego jest przygotow ać ucznia do życia 
w swojem  środowisku. P raca  dla nauczyciela ciężka i odpowiedzialna,, 
lecz przynosząca m oralne zadowolenie, gdy spraw dzi się, że ..um iejsco­
wiło się młodego obyw atela w społeczeństwie, ułatw iło m u  zorjenlo- 
wanie się w jego obow iązkach i p raw ach  oraz przygotow ało do w y ­
boru  zaw odu".

W racając do konstrukcji program u, przyznać m usim y, że całość 
stanow i pom ysł zw arty, zm ierzający konsekw entnie do ustalonego 
celu. Umiejętność dostosow ania m aterja łu  nauczan ia do um ysłu m ło­
dzieży, regjonalizm , ak tualizacja —  to ważniejsze cechy, k tóre są m iarą  
nowego program u.

Jeżeli chodzi o rozłożenie m aterja łu  nauczania, to już w p ierw ­
szym etapie (bodajże najbardziej) w ystępują pew ne w tym  względzie 
trudności, gdyż pam iętać m usim y, że uwzględnić należy his tor ję m iej­
scowości, regjonalizm  oraz dzieje k ra ju . W iadom ości, k tóre dzieci 
o trzym ają w tym  okresie, już naw et w klasach najniższych powinne- 
być przesiane przez sito o drobnych okaich, ażeby do um ysłu m łodzieży 
nie do tarła  w iedza niestw ierdzona w zupełności przez h istoryków - 
badaczy. W  tym  okresie w ykorzystać należy w szystkie ślady jak ie  np. 
w ojna św iatow a po sobie pozostaw iła i od nich rozpoczynać tra k to ­
wanie w ypadków  dziejowych dla kl. IV. M aterjał nauczania dla tego  
etapu  jest dość nieuchw ytny, dlatego należy skonkretyzow ać zagad­
nienia, jakie m am y zam iar w ykorzystać i kierow ać się zasadą —  m ało  
a dobrze. Z całego m aterja łu  uw zględniać:



a) rzeczy najw ażniejsze, k tóre istotnie m ają  znaczenie dla danej 
epoki h isto rycznej;

b) w ybierać opow iadania o treści przyczyniającej się do w y ro ­
bienia cz}mnika etycznego;

c) zw racać uwagę na m om enty dodatnie;
cl) tem aty  w iązać z zainteresow aniem  dziecka;
e) dostarczać odpow iednią lekturę;
f) korzystać z pam iątek  historycznych znajdujących  się w oko­

licy;
gj bohaterem  opow iadań czynić najczęściej dziecko.
W  etapie drugim  łatw o ujaw nić najw ażniejsze m om enty dzie­

jow e, k tóre u jęte są w szereg epizodycznych obrazów. T u taj należy 
.zwrócić uwagę na czas, przestrzeń i jednostkę oraz na  ważniejsze m o­
m enty  dziejowe, k tóre dzieciom trzeba uprzystępnić.

W  kl. V dzieje doprow adzone są do czasów Sobieskiego i ujęte 
w  nast. cykle:

1 ) B udow a Państw a Polskiego.
2) U padek jedności Państw a Polskiego.
3) Odrodzenie i wzmocnienie Państw a Polskiego.
4) Rozwój potęgi Państw a Polskiego.
5) Złoty wiek w Polsce.
6) P aństw o Polskie w walce o u trzym anie potęgi.
W  kl. VI przechodzim y od czasów saskich do ostatn ich  w ypad­

ków  dziejowych. I tu  pam iętać należy o uw zględnieniu rzeczy zasad­
niczych.

M aterjał nauczania zebrany został około następujących w y p a d ­
ków  dziejowych:

1) Czasy odradzania się i upadku  P aństw a Polskiego.
2) P ierw szy okres walk o niepodległość.
3) Czasy niewoli i now ych walk.
4) Odzyskanie niepodległości i odrodzone Państw o Polskie.
W reszcie w etapie trzecim  m am y przedstaw ić przejaw y w spół­

życia ludzi w zw iązku z organizacją P aństw a Polskiego. M aterjał n a u ­
czan ia  został u jęty  w trzy hasła:

1) W spółżycie ludzi w państw ie —  ustró j P aństw a Polskiego.
2) Obowiązki obyw ateli polskich wobec Państw a.
3) P raw a obyw ateli polskich i opieka P aństw a nad  nimi.
Drogę do realizacji w iadom ości w kl. VII w skazuje program .

W  „Uwagach"' m ieszczą się takie słowa: „W iadom ości o Państw ie Pol-



skiem współczesnem, zdobyw ane zapom ocą obserwacyj, lektury , i 1 u - 
s I r acyj, wycieczek oraz podaw ane bezpośrednio przez nauczyciela, 
w inny być ujm ow ane zawsze w sposób jasny, prak tyczny, życiow y 
i zw iązany w yraźnie z potrzebam i i w arunkam i środow iska". A nieco 
dalej: „Dla wielu lekcyj punktem  wyjścia będą: w iadom ości z h is to rji 
Polski nabyte w klasach V i VI, oraz przeżycia szkolne i dośw iadczenia 
z sześcioletniego w spółżycia z kolegami. M aterjał nauczania pow inien 
być oparty  n a  konkretnych  doświadczeniach m łodzieży a w szelka p raca  
tak  ucznia jak  i nauczyciela m usi być nacechow ana prak tyczną wiedzą.

Jeżeli chodzi o korelację nauk i h istorji z inem i przedm iotam i 
nauczania —  to stw ierdzić n ietrudno jak i związek zachodzi m iędzy 
h isto rją  a przedm iotam i humanistycznemu, artystycznem i, geografją 
i przyrodą. Najściślejszą korelację h istorji i języka polskiego w idzim y 
w kl. VII, gdzie cecha praktyczności dokonyw a zespolenia p rzed ­
m iotów. Np. na  lekcji h istorji om aw iam y potrzebę zwrócenia się z p o ­
daniem  do jakiegoś urzędu,— na lekcji języka polskiego realizujem y czę­
ściowo nasz zam iar, om aw iając treść oraz pisząc podanie. Z innych  
przedm iotów  należałoby w ym ienić przedew szystkiein przyrodę oraz 
geografję. Związek historji z p rzyrodą jest niezaprzeczony. H isto rją  
opiewa dzieje człowieka, k tó ry  w alczy z p rzyrodą chcąc w yrw ać je j 
tajem nice. Działa ona w w ysokim  stopniu na urobienie psychiczne 
i fizyczne obyw atela, w pływ ając tern sam em  na dzieje k ra ju . P rzy roda 
— to tło, na  k tórem  rozgryw ają się w ypadki dziejowe. Obok przyrody  
geografja jest jednym  z przedm iotów , k tóry  m ożna nazw ać dopełnie­
niem  wiadom ości historycznych. Szczególnie ścisła korelacja h isto rji 
z geografją jest uw idoczniona w kl. VI i VII, gdzie n iektóre zagadnienia 
odpow iednio nienaśw ietlone na  lekcjach geografji są tru d n e  do opano­
wania, jeżeli trak tu je  się je z h isto r3Tcznego p u n k tu  widzenia. A zag ad ­
nień tych jest wiele. W ym ienię k ilka z nich: „Polska w Lidze N aro­
dów", W ybuch w ojny św iatow ej", „G ranice Polski i sąsiedzi" i t. p. 
Doszukać się łatw o korelacji hiist. z przedm iotam i artystycznem i, gdzie 
np. m ożna w form ę plastyczną lub rysunek u jąć  fragm enty  obrazów  
z dziejów, jakie pow stają  w um yśle dziecka, naskutek  jego bad ań  czy 
Opowiadania nauczyciela.

Nie sposób w żadnym  razie pom inąć i nie uw idocznić w szeregu 
przedm iotów  łączących się z h isto rją  — śpiewu. Jest to niew ątpliw ie 
jeden z tych  przedm iotów , k tó ry  nauczycielowi h istorji może oddać 
wiele usług. Do każdego bowiem  szczegółu z dziejów m ożna dosto­
sować pieśń, gdyż począwszy już od śpiew aków nadw ornych, poeci



i lud  nie om ieszkali w yzyskać tak  wiele sm utnych  i w esołych m om en­
tów dziejowych do uw iecznienia ich w pieśni, do której m elodję dobrała 
n iejedna pastusza fu jarka .

Zm ierzając do końca rozw ażań nadm ienić w ypada, że realizo­
wanie p rogram u h istorji pow inno przynieść w rezultacie dobre w yniki, 
ponieważ p raca  nauczyciela w spierać się będzie na korelacji przed­
m iotów, aktualizacji, regjonalizm ie i t. p. W  zw iązku z p racą  nauczy­
ciela nasuw ają się tylko pewnego rodzaju  objekcje, k tóre należałoby 
usunąć. Chcąc zaznajom ić uczniów  z h isto rją  miejscowości, w której 
m ieszkają, m usi nauczyciel sam  poznać dokładnie okolice. W  wielu 
m iejscach w ypadki dziejowe przebrzm iały  bez echa, nie pozostaw iły 
śladów  ani w żadnych kronikach , ni też w pam ięci najstarszych  ży ją­
cych ludzi. Co m a robić nauczyciel, k tó ry  przybędzie n a  now e miejsce, 
a poprzednik, czy poprzednicy  jego w tym  względzie nic nie robili? 
Ma on dwie drogi, k tóre  w yprow adzić m ogą go z kłopotów:

1 ) zdobyć w iadom ości sam  —  na cel ten m usi poświęcić wiele 
czasu, — lub

2 ) zdobyć wiadom ości o swojej okolicy z m onografji m iejsco­
wości. Książki takie pow inny znalęźć się w bibljotece ogniskowej lub 
powiatowej, gdyż p rzydadzą się one nietylko nauczycielowi h istorji, ale 
każdem u kogo in teresu ją dzieje m iejsca jego zam ieszkania.

Poznanie w łasnych okolic zm usza w prost nauczyciela do w ędró­
wek, k tórych  celem jest poznanie obw odu szkolnego, czy naw et d a l ­
szych okolic. W ędrów ki nauczyciela a często i wycieczki uczniów  skie­
row ane do poprzednio poznanych przez nauczyciela miejsc, m ogą być 
w ykorzystane n a  w ykonanie na  m iejscu pew nych notatek, szkiców czy 
zbiorów, k tóre m ożna przeznaczyć na  pom oce naukow e, a w m iarę 
ich przybyw ania, zam ienić na  m ałe m uzeum  szkolne.

Byłoby w skazane, ażeby dzieci m ogły odwiedzać praw dziw e 
m uzea, przyjrzeć się (rzeczy w idziane m ożna naszkicow ać i um ieścić 
w zbiorach szkolnych) zbiorom  nagrom adzonym  lub innym  m iejscom 
historycznym  godnym  uwagi. Zorganizow anie tego rodzaju  dal s z jad i 
wycieczek przyniosłoby m łodzieży wielkie korzyści.

W raca jąc  do w stępnych rozw ażań nad  k ry terjam i pedagogicz- 
nem i stanow iącem i zręby nowego program u h istorji, którem i są filo- 
zofja pragm atyczna, podstaw y psychologiczne oraz socjologja, stw ier­
dzić łatwo, że wpływ ostatniego z w ym ienionych czynników  jest b a r ­
dzo w idoczny i uw ypuklony. P rogram  opiera się silnie o w łasne śro ­



dowisko, a dziecko patrzy  na  dzieje k ra ju  przez oku lary  h iśtorji w łasnej 
okolicy. Poznaje ono potrzeby i życie społeczeństwa, a  tem  samem, jak  
określa Znaniecki „w rasta"  coraz bardziej w  to społeczeństwo oraz jak  
czytam y w „U w agach" zdobyw a „orjen tację  rzeczywistości polskiej 
pod kątem  widzenia potrzeb przyszłego obyw atela".

Bronisław Król.

Aktualizacja wychowania.

i.

Mam zam iar m ów ić o ak tualizacji w ychow ania, tem  bardziej, 
że zagadnienie to, z chw ilą częściowego w prow adzenia w życie now ych 
program ów , interesuje nietylko nauczycielstwo, lecz i szerokie w arstw y 
m yślącego społeczeństwa.

Zagadnienie ak tualizacji w ychow ania, w ysuw ane w swoim czasie 
przez św iatłe um ysły pedagogiczne, znalazło swój epilog w Ustawie 
z dnia 11 m arca  1932 r. i w nowych p rogram ach . Zrozum iano naresz­
cie, że celem w ychow ania współczesnego jest przygotow anie jednostki 
twórczej, użytecznej i uspołecznionej. Zrozum iano też, że w ychow anie 
pow inno liczyć się z poglądam i n a  to zagadnienie nietylko psycholo­
gów. lecz i socjologów. Psychologowie bowiem  ze w szechm iar dążą 
do dostosow ania zainteresow ania dziecka do jego w ym agań z uwzględ­
n ien iem  jego aktyw ności po to, by  to dziecko urosło na  jednostkę 
sam odzielną, a indyw idualność jego nie była spaczona, o raz by jed ­
nostka w ychow ana w ten sposób znalazła głębokie poszanow anie i zro­
zum ienie i była zdolna przyjm ow ać dośw iadczenia życiowe, zdobyte 
przez pokolenie przeszłe. Socjologowie natom iast uw zględniają potrzebę 
poznania środow iska, w którem  żyje i będzie pracow ał nasz przyszły 
obyrwalei. Socjologom chodzi też o to, ażeby jednostka była należycie 
przygotow ana do pracy i znała potrzeby i w ym agania swego społe­
czeństwa.

W szystko to u tw ierdza nas w przekonaniu, że wychow anie nie 
może być dziełem jednostki lub poszczególnej organizacji, albo insty ­
tucji, a pow inno należeć do całego społeczeństw a w szerokiem  znacze­
n iu  tego słowa. S tąd w ynika, że w ychow anie współczesne pow inno 
być funkcją  społeczną, czydi, jak  pow iada prof. F lo rjan  Znaniecki: 
„w ychow anie jest to  działalność społeczna, k tórej przedm iotem  jest 
osobnik, będącym kandydatem  na członka grupy społecznej, i której



zadaniem , w arurikującem  faktyczne je j zam iary  i m etody jest p rz y ­
gotowanie tego osobnika do stanow iska pełnego członka *).

Ponieważ wszelka p raca  czy to  w dziedzinie m aterjalnej, czy to  
duchow ej m a stałe w ytknięty  cel, który, o ile p raca  ta  m a  osiągnąć 
rezultaty , w końcu pow inien stać się pew nym  ideałem, —  więc i w ycho­
w anie pow inno posiadać w yraźnie w ytknięty cel, czyli ideał. Ż adna 
pedagogika w ychow aw cza nie może być pom yślana bez określonego 
celu i zadania, bez w ytkniętego własnego ideału wychowawczego.

Polska m yśl pedagogiczna oraz p rak ty k a  w tej dziedzinie dużo 
poświęciły czasu, pracy  i wysiłku, by  ten ideał odnaleźć, skonkre ty ­
zować i wcielić w życie. P raca  nad  poszukiw aniem  ideału w ychow aw ­
czego, oraz m etodam i w ychow ania, p róby  przeszczepiania na nasz 
grunt doświadczeń i m etod innych narodów  zaw iodły nas, bo poddane 
ostrej krytyce, dośw iadczenia m etody te nie w ytrzym ały próby. 
Pow stała konieczność szukania własnego ideału wychowawczego, k tó ry  
odpow iadałby w ym aganiom  życia polskiego, by ł zgodny z dążeniam i 
i zam ierzeniam i Odrodzonej Polski. Ten ideał został w ysunięty i sp re ­
cyzow any przez ś. p. S ław om ira Czerwińskiego, który, op ierając się 
n a  pokoleniu przeszłem , nie godzącem  się z faktem  u tra ty  niepodleg­
łości i pełnem  w iary, w artości i entuzjazm u, uznał za konieczne stw o­
rzenie własnego, z naszych potrzeb polskich w yrastającego typu  n o ­
wego obyw atela-Polaka i w skazał n a  typ  bojownika.  Dalej, m ając 
n a  uw adze elem ent pracow niczy, zapatrzony w pozytywizm  i p row a­
dzący w ytężoną pracę na innymi odcinku, pracę żm udną, m rów czą, 
skierow aną również ku  odrodzeniu narodu  i odzyskaniu niepodległości, 
ś. p. Czerwiński określił ten element m ianem  pracownika, jako  drugi 
typ obyw atela-Polaka.

Gdyby jednak  polska m yśl w ychow aw cza poszła w tych dwu 
k ierunkach  i s tara ła  się zrealizow ać m yśli w ychowawcze ś. p. Czer­
wińskiego drogą ukształtow ania specjalnych w arstw  bojow ników  i p ra ­
cowników", to nastąp iłoby  rozdw ojenie społeczeństwa i jednocześnie 
spraw iłoby to wielkie trudności dla wychowawców, k tórzy  m ieliby n ie­
m ały  kłopot tak  z m etodą w ychow ania, jak  i sposobem  określania 
typów. Z tych  dwu typów  należało stworzyć syntezę. Chodziło bowiem  
ci to, ażeby Państw o Polskie posiadało bojow nika i pracow nika wt jed ­
nej osobie, w zależności od wymiagań chwili. Innem i słowy m a to być 
typ  obyw atela-Polaka, zawierającego elem enty obu poprzednich typów.

*) FI. Znaniecki. Soojollagja wychowania, 1. T, s ir . 25.



W  ten sposób ś. p. SI. Czerwiński w yraźnie sprecyzował ideał w ycho­
wawczy przyszłego obyw atela polskiego. S tan m gławicowy, istniejący 
w dziedzinie w ychow ania w pierw szem  1 0 -leciu niepodległości, został 
nareszcie usunięty.

P raw ie jednocześnie została poruszona inna kw estja: jakiem  
m a być współczesne wychow anie w szkole polskiej?

Czy nadal m a być konserw atyw nem , oddanem  na los i pastwę 
p a rty j politycznych, czy nareszcie m a przejść w ręce państw ow e?

Kwestja ta również została rozstrzygnięta pom yślnie: ideał ego­
izm u ustąpił m iejsca ideałowi społeczno-państwow em u, bo zrozum iano 
nareszcie, że najw yższem  dobrem moralnem człowieka jest państwo.

Takie postaw ienie kw estji rozpętało burzę w prasie party jne j 
i jednocześnie w ykazało nam  wszystkim , to doniosłe posunięcie, że 
partjom  politycznym , widzącym  w szkole narzędzie politykow ania, 
została uniedostępniona bardzo w ażna dziedzina pracy państw ow ej—  
szkoła.

Do czego dochodziło party jne  zacietrzewienie, dobitnie o tern 
św iadczy takie, naprz., powiedzenie:

„W ychow anie państw ow e bez określenia jego k ierunku  jednostki 
b iernie odnoszące się do państw a zniechęci bardziej niż dzisiaj. 
Państwo  w rozw ażaniach jego dzisiejszych apostołów przyjm uje  postać 
jakiejś abstrakcyjnej idei (podkreślenia m oje), którą, jeśli m ożna skon­
kretyzow ać, to będzie n ią siła oręża, bojaźń sąsiadów, pieszczenie 
w łasnej w yobraźni w yrazam i: państwo, m ocarstw o i t. p. Takie p ań ­
stwo będzie m usiało stosować przym us. A wszak we współczesnej pe­
dagogice zaleca się zastępyw anie przym usu dobrą wolą, w ew nętrznein 
prześw iadczeniem  konieczności spełniania obowiązków. Przym us w p e ­
dagogice za środek skuteczny był uznaw any w średniowieczu.

W raz z szerzeniem idei w ychow ania państwowego urzędowi jego 
propagatorow ie m odyfikują pojęcie m iłości Ojczyzny. Zdaw ałoby się, 
że m iłość Ojczyzny —  to m iłość rodaków  na przestrzeni dziejów, 
m iłość do ziemi ojczystej, w yśpiew ana przez poetów, z k tórych  jednego 
zwłoki z taką czcią w rócono do Ojczyzny, posłuszeństwo praw u i zw y­
czajem  ojczystym. Nie! Zdaniem  tych panów  m iłość Ojczyzny, to ku lt 
w ielkich ludzi, a ponieważ przeszłość czas pokryw a, pozostaje te raź ­
niejszość" *).

*) ,,Robotnik" Nr. 400/31 r.



Czy to nie jest skandalem  takie powiedzenie:
„Państw o w rozw ażaniach jego dzisiejszych apostołów przyjm uje 

postać  jakiejś abstrakcy jnej idei“ ?! Państw o, k tóre jest, pow tarzam , 
najw yższem  dobrem  m oralnem  człowieka, państw o, o k tóre w alczy­
liśm y przeszło 120 lat, za k tóre oddaliśm y M olochowi W ojny setki 
tysięcy synów, państw o, k tóre było m arzeniem  każdego, w kim  butni 
zaborcy  nie po trafili spaczyć duszy i zabić ducha polskiego —  z ich 
p arty jnego  p u n k tu  widzenia, z chw ilą zrealizow ania w ychow ania p ań ­
stwowego s.taje się... abstrakcją?! Owszem, Polska dla pew nych jed ­
nostek  była i jest abstrakcją, bo czyny tych jednostek zawsze były 
skierow ane nietylko ku  zw alczaniu Polski, lecz i sam ej idei państw a. 
N a pierw szym  planie stały  interesy party jne  i osobiste.

„Państw o będzie m usiało stosować przym us"... Zagalopowaliście 
się, moi panowie, bo abstrakcja  nie może stosować żadnego przym usu.

„Miłość Ojczyzny... ziemi ojczystej, rodaków , poetów, bohaterów  
daw nycli i dzisiejszych, posłuszeństwo praw u i t. p. P rzecieram y oczy, 
s ta ram y  wcizytać się i nie rozum iem y o co chodzi.

O dw rotnie —  naw iązując przeszłość do teraźniejszości, m y d ą­
żym y do tego, by w m iarę możności, uw ydatnić bohaterstw o, spotę­
gow ać takow e i głębiej zaszczepić je w duszach i um ysłach naszych 
wychowankó\Y.

„O konieczności spełniania obowiązków"... Ależ o to nam  tylko 
: chodzi. Chcemy właśnie, ażeby w naszem  państw ie wszyscy, poczy­
n a jąc  od woziwody i kończąc na  m inistrze, byli n a  właściwem  m iejscu 
i spełniali swoje obowiązki z należytem  zrozum ieniem , oparłem  
n a  „w ew nętrznem  prześw iadczeniu konieczności spełniania o b o ­
w iązków ".

Zresztą te  nasze dążenia bardzo w yraźnie i dobitnie zostały spre- , 
cyzow ane w now ych program ach  m inisterjalnyeh. W  uw agach do p ro ­
g ram u  historji znajdujem y, m iędzy innem i, tak ie  powiedzenie: „Z najo­
m ość przeszłości, a zwłaszcza m om entów  pozytyw nych, uw ydatniają 
cych  rozkw it państw owości polskiej, m a kształtować w  młodzieży  
uczucie miłości O jczyzny i przywiązanie do Państwa, dum ę z p r z y ­
należności do \niego i szacunek dla jego tradycyj, oraz dać elementarne 
przygotowanie do pełnienia w  przyszłości obowiązków obywatelskich. 
Zaznajomienie z  postaciami bohaterów dziejowych winno rozwinąć  
w  m łodzieży  ku l t  wielkości i bohaterstwa, umocnić wiarę w  ideały 
i nauczyć żyć dla nich i walczyć o nie. Nadto młodzież pow inna w y­



robić w sobie poszanow anie dla pracy indyw idualnej i zbiorow ej ca łe j 
ludzkości i jej dorobku kulturalnego oraz poczucie obowiązków w zglę­
dem  niej, oparte o silnie rozw inięte uczucia h u m an ita rn e 11 *).

Ludzie zaś inaczej rozum iejący albo nie zdają  spraw y z zadań 
i celów, jakie nam  staw ia bieżąca epoka historyczna, albo jeszcze n ie  
wyzbyli się naleciałości z okresu niewoli, bo „okres niewoli w prow adził 
do naszej świadom ości narodow ej głębokie, jak  chyba u  żadnego in ­
nego narodu  na  świecie, rozszczepienie pojęć interesów  narodu  z je ­
dnej strony, a interesów państw a z drugiej. Rozszczepienie to zbaw ien­
ne dla narodu  pozostającego w niewoli, mogło okazać się zgubne po  
odzyskaniu wolności.

„Czyż o istnieniu tego niebezpieczeństwa nie krzyczy wielkim  gło­
sem fakt, że pierw szy Prezydent odrodzonej Rzeczypospolitej został z a : 
m ordow any przez szaleńca, k tó ry  w swej nieszczęsnej głowie w ykom ­
binow ał sobie, że podnosząc rękę na M ajestat Państw a, czyni to  
w imię interesów narodu? A czyż nie potęguje tego krzyku  ostrzegaw ­
czego fak t drugi, że grób tego pierwszego zbrodniarza stanu  odrodzo­
nego Państw a Polskiego był przez szereg la t zarzucany kw iatam i przez 
osoby narodow ości polskiej, k tóre w swej okropnej naiwności czyniły  
to... z pobudek patrjo tycznych ?11 *).

Z podobnem  „rozszczepieniem 11 i „pobudkam i patrjo tycznem i1* 
należało bezwzględnie skończyć, bo trucizna depraw acji dusz i społe­
czeństw a zagrażała istnieniu P aństw a Polskiego. Długo nie m ieliśm y 
w arunków , aby wreszcie przystąpić do likw idacji tego niebezpieczeń­
stwa. O kazaliśm y się jednak w tern szczęśliwem położeniu, że docze­
kaliśm y się, iż stare poglądy i ideały zaczynają odchodzić w zapom nie­
nie i bądźm y pew ni, więcej nie w rócą na  arenę życia społecznego i p a ń ­
stwowego.

Życie społeczne i państw ow e płynie w artk im  prądem . Obok niego 
kroczą nowe zadania, cele i ideały. Jednak  nie należym y do konser­
watystów  i śm iało m ówim y, że ideały dzisiejszego w ychow ania też 
przem iną, albo będą uzupełnione, zmienione, zm odyfikow ane w zależ­
ności od potrzeb, zadań  i celów, k tóre wysunie przed nam i przyszłość. 
A tym czasem  m usim y pracow ać, radykaln ie  zm ieniając swój dolychcza- 
sowy pogląd n a  pew ne rzeczy i zagadnienia.

*) P ro jek t progi, historji w szkół, powisz., wyd. 1933 r. 
:i:) Sław. Czerwiński, „Gaz. Polska", Nr. 311/3.3 r.



Nauczycielstwo ze zw ykłą energją i wielkim  nakładem  sił p rzystą 
piło do realizacji zasad nowego nauczania i w ychow ania, aby tylko 
m óc w jakikolw iek sposób naw iązać ścisły kon tak t lub chociaż m ożli­
w ość kon tak tu  szkoły z życiem realnem , czyli innem i słowy, zak tua li­
zow ać nauczanie i wychowanie.

(C. d. n.)
Józef Milenkiewicz.

Do podstaw wychowania moralnego.
(C. d.)

Szczęście, a cnota.

O tę służbę  ideałom  w łaśnie chodzi. O pracę, aktyw ność, m ora l­
ność  czynną, w yrażającą się w altruistycznej działalności, k tó rą dopiero 
■cnotą nazyw am y.

Nie nazw iem y m oralnym  czyjegoś bólu i sm utku, doznanego 
n a  w idok zbiedzonego, zziębniętego dziecka, wypędzonego w dżdżystą 
noc na  ulicę dla uzbierania paru  groszy sprzedażą gazet, jeśli to bolesne 
i życzliwe uczucie nie spowoduje odpowiedniego postanow ienia, jeśli 
len, kto je żywi, nie zaopiekuje się dzieckiem, lecz albo pójdzie dalej, 
a lb o  k ilka groszy dziecku podaru je  i ze swą litością i żalem i sm utkiem  
w róci do dom u lub dla zapom nienia i ulżenia sobie w stąpi do kaw iarni. 
T ak  sam o m oralnem  nie nazw iem y współczucia dla niedoli lub  w y­
siłków  państw a, walczącego z wrogiem, jeśli ono nie prow adzi do dzia­
łan ia  dla jego obrony.

Moc w życiu codziennem  przykładów  współczucia, nieprow a- 
dzącego do żadnych czynów lub prowadzącego do postanow ień nie- 
m yślen ia o rzeczach, k tóre je budzą, uciekania przed niem i i un ikan ia  
ich widoku. Być może, że to sam oobrona konieczna, gdyż z bezustanną 
św iadom ością tego ogrom u cierpienia i nędzy, jak a  jest w każdej chw ili 
n a  świecie, w najbliższem  naw et otoczeniu, niepodobna b y ł o b y  żyć.

Ale mimo to —  m oralności, niewiodącej do czynów, do zaradze­
n ia  złemu, do popraw y stosunków , do przebudow y św iata i jego u d o ­
skonalen ia  —  m oralnością praw dziw ą nie nazw iem y; nie będziem y też 
j e j  zaszczepiania w duszach m łodzieży uw ażali za m oralne w ycho­
wanie. M oralne wychowanie polegać m usi na kształtow aniu  psychiki 
dynam icznej, zaszczepianiu i kultyw ow aniu  tendenicyj i energji. n a ­
s taw ionych  na trzebienie zła i stw arzanie dobra na  świecie.



Jak  już widzieliśmy, najw ażniejsze, jeśli nie jedyne, m otyw y 
postępow ania m oralnego w ypływ ają z instynk tu  społecznego; w ty m  
też instynkcie m ają  swe źródło najłatw iej osiągalne, jeśli nie jedyne, 
możliwości szczęścia. Jeśli tak jest, jeśli dyspozycje, z k tórych  w ynika 
m oralne postępowanie, w iodą do szczęścia, znaczy to, że szczęście 
i cnota m ają  jednakie przyczyny, że iść m uszą ręka w rękę.

Ten stan  rzeczy potw ierdza w zupełności doświadczenie. To sam o 
jednak doświadczenie, szczególnie z okresu w ojny i powojennego, upo­
w ażnia w ielu do przeciw staw iania szczęścia życiowego spryciarzy* 
nieznających skrupułów  —  niedoli uczciwych i praw ych.

Czy m ożna zgodzić się z tak im  poglądem ?
W ydaje się, że pogląd taki oparty  jest na  nieporozum ieniu, do- 

tyczącem  samego pojęcia szczęścia. Szczęście spryciarzy to zazwyczaj: 
bogactwo, m ajątek , większość zaś ludzi wie, że nie są one najwyższemu 
w artościam i życia, że są radości innego gatunku, bardziej cenne ■— 
m iłość u  ludzi np. —  których spryciarz nie doznaje.

W  poglądzie powyższym  tkw i jeszcze b łąd  inny. Los człow ieka 
zależny jest od okoliczności, n a  k tóre nie m a w pływ u —  od drogi, 
k tó rą  obierze sobie kula karab inow a lub bakcyl choroby; czyż m oże 
zatem  cnota być środkiem , chroniącym  od nieszczęść wielkich, k tórem i 
życie nasze jest w ypełnione? Cnota wiedzie jedynie do wyższego szczę­
ścia, jakie w danych w arunkach  jest możliwe, ale tylko praw dopodob­
nie, gdyż przypadek wszystko zniszczyć może. Ciosy losu nie m ają  n ic  
wspólnego z m oralnością —  przypadkom  losu podlegają ludzie za ­
równo dobrzy jak  źli: zło i dobro jedno oświeca słońce. Teza o zgod­
ności cnoty ze szczęściem m ówi jedynie, że altru ista  m a zawsze lepsze 
w idoki na szczęśliwe życie, niż egoista, że, licząc przeciętnie, a ltru iści 
są zawsze szczęśliwsi od egoistów. A doświadczenie to potw ierdza: 
jeden jest objaw  dobroci i szczęścia —  jest nim  łagodny, pogodny 
uśmiech.

Konieczność zw racania uwagi, uzasadniania, ilustrow ania p rzy ­
kładam i z życia omówionego zagadnienia —  nie pow inna ulegać n a j­
m niejszej wątpliwości. Młodzież zarów no szkół pow szechnych jak  śred­
nich pod w pływ em  pesym izm u starszych nasiąka niew iarą w w arto ść  
cnót osobistych dla życiowej kar jery ; owszem, skłonna jest do m nie­
m ania, że są one gruntow ną do niej przeszkodą; że, naodw rót, bez­



względność w stosunku do innych, rozpychanie się łokciam i zapew 
n ia ją  jedynie powodzenie w życiu, przadstaw ianem , zgodnie z p an u jącą  
dziś modą, jako  w alka o byt. Defetyzm, a n ierzadko cynizm  m oralny* 
szerzący się w tak  sprzyjającej.atm osferze —  każe się nam , w poczuciu 
troski o przyszłość, oglądać za nową, w spółczesną „O dą do młodości'Y

Drogi, wiodące do wartościowego życia.

Na pytanie, jakie drogi w iodą do wartościowego życia, odpow ie­
dzieliśm y już niedw uznacznie: drogow skazem  jest tu ta j instynk t spo­
łeczny, z altru istycznych bowiem  skłonności płynie postępow anie m o­
ralne; a ltru izm  zaś, jak  to widzieliśmy, najpew niej nas czyni zdolnym i 
do osiągnięcia szczęścia. W  ten sposób m oralność, dobro społeczne 
i zdolność do szczęścia w aru n k u ją  się naw zajem . Za dobro społeczne 
uw ażam y osiągnięcie przez wszystkie jednostki, do społeczeństwa na le­
żące, m aksym alnej zdolności do szczęścia. Zastrzeżenie to jest ko ­
nieczne, gdyż niem a przyjem ności i przykrości zbiorow ych —  zarów no 
szczęście, jak  cierpienie, dane jest tylko jednostkom . O standarcie m o­
ralności m ożem y m ówić jedynie w przenośni i dodatkowo.

W  istocie m oralnem  jest to, co d la  człow ieka m a w artość n a j­
większą, albo naodw rót, najw iększą w artością jest m oralność.

A więc postępowanie moralne jest drogą, wiodącą do wartościo­
wego życia. A  skoro tak  jest w rzeczywistości, m ożna ustalić najw yższą 
zasadę m oralną. Zgodnie z poprzedniem i wyw odam i brzm ieć ona m oże: 
„S tara j się być zawsze zdolnym  do wartościowego życia“ lub krócej: 
„Bądź zdolnym  do szczęśeia“.

O ile takie w łaśnie w skazanie jest jedynie realne, poucza n as  
doświadczenie. Z dośw iadczenia bowiem wiemy, że szczęście tem  szyb­
ciej zdaje się od nas uciekać, im  pilniej je gonimy. I nie schw ytam y 
go, ścigając je bezustannie, jeśli go niem a. Zato, gdy jest, odsłania się 
nagle. O dsłania się pod rozm aitem i postaciam i i na  krótko. Szczęście 
bowiem  —  to chw ile szczęśliwe: czasem  jest niem  dotknięcie czyjejś 
przyjaznej dłoni, w którern czujem y serce, innym  razem  —  śpiew p taka, 
kiedyindziej spojrzenie w czyjeś dobre oczy. Nie m ożna przecież 
do czegoś podobnego dążyć, nie m ożna tu  nic szukać ani gonić, m ożna 
być jedynie zdolnym, gotowym  do przeżycia tych szczęśliwych chw il, 
gdy one nadejdą. I to jedynie od nas zależy.

Człowiek często tęskni za przeżyciam i, któreby go przekonały, 
że dusza jego jest jeszcze czułym  odbiornikiem  głosów świata, że struny



jej, targane przez życie, nie straciły  jeszcze napięcia, że drogi do naj- 
wyższych radości nie pokryły się błotem  życia. A dla zachow ania tej 
wrażliwości konieczna jest troska o czystość duszy. Może się zdarzyć, 
że szczęście n a  jej strunach  nie zagra nigdy — niem niej będzie się starał 
p rzy jąć je. kiedy przyjdzie i jeśli przyjdzie. A jeśli jest zdolny do p rzy ­
jęcia szczęścia, tem sam em  jest go godzien. N atura bowiem  nie jest 
zazdrosna ani skąpa w rozdaw aniu  swych dóbr i nie staw ia żadnych 
inych wym agań, prócz zdolności do ich w ykorzystania. Zaproszenie 
je j otrzym uje każdy, kto gotów jest wziąć udział w jej uczcie.

# #

Spojrzenie w organiczną całość, uzdolnienie obustronne szczęścia 
i m oralności, liczne tęgo przykłady  w życiu — silnie przem aw iają  
do dusz m łodzieży; przedstaw ianie i w yjaśnianie tych spraw  na odpo­
wiednio dobranym  m aterjale , począwszy od  okresu rozwojowego, 
w k tórym  dziecko zaczyna żyć w grom adzie, stw arza w ciągu jego po­
bytu  w szkole trw ałe skojarzenie pojęciowe obok naw yków  do zh a r­
m onizow anego z z niem i działania —  i pozw ala n a  gruncie nabytych 
kom pleksów oprzeć cały gm ach obow iązków  dorosłego człow ieka — 
państw ow ych, społecznych, tow arzyskich, zawodow ych i innych.

Moralność przyszłości.

In stynk t społeczny to instynk t m o ra ln y ; istota m oralnego ch a­
rak te ru  leży w w ypełnianiu  obow iązków  względem innych. Egoizm, 
bezwzględność, przeciwieństwo m oralności, wynika z b rak u  w ychow a­
n ia  altruistycznego, k tó re polega' n a  zaham ow aniu, ograniczeniu egoi­
stycznych instynktów . Rozwój k u ltu ry  m ożna trak tow ać jako  bolesny 
proces tego ham ow ania, którego celem jest ustanow ienie harm onji 
m iędzy skłonnościam i indyw iduum .

Często się zdarza, że do zaprow adzenia ładu  i harm onji w in stynk ­
tach  nie w ystarcza kształcenie instynk tu  społecznego, lecz m uszą się 
dołączyć inne, ham ujące n a tu rę  t. zw. wyższe przyjem ności: radość 
z nauk i i sztuki, dążenie do wybicia się (współzawodnictwo, sprawność, 
sp o rt) .

Skoro w szystkie te ham ujące skłonności są należycie rozwinięte, 
proces ham ow ania jest skończony i o wyrzeczeniu się, przym usie 
niem a już więcej m ow y; m oralne postępow anie w ynika już wtedy 
z sam ej harm onijnej n a tu ry : człowiek niem a już więcej pokus do w y­
stępku, nie przeżyw a „m oralnej w alk i“ , t. zn. niebezpieczne w yobra-



.żenią złych celów nie m ają  lak ie j siły, jak  w yobrażenia im przeciw ne; 
n ie potrzeba zadaw ać m u  cierpienia, aby go odstraszyć od złego, nie 
potrzeba natu ra lnych  ani sztucznych sankcyj, ani sum ienia (które jest 
obaw ą u tra ty  czystości duszy, zapew niającej zdolność do szczęścia).

Zanim  ludzkość osiągnie to stadjum  rozwojowe, w którem  dobro 
będzie spełniane dobrowolnie, upłyną długie jeszcze okresy, w których 
silne przykrości będą jeszcze konieczne dla um otyw ow ania m oralnego 
postępow ania.

Ale byłoby paradoksem  widzieć m oralność w zw yciężaniu pokus 
do złego, w uspakajan iu  konfliktów  duchowych. Jest to m oralność n iż ­
szego stopnia. W yższy stopieri m oralności to niew alcząca bezwina.

N ad osiągnięciem tego stopnia doskonałości k u ltu ra  p racu je  wszei- 
kiem i środkam i; aby m otyw y m oralnego postępow ania rozpow szech­
nić. kładzie słusznie wielki nacisk na  zewnętrzne form y (grzeczność, 
dobre w ychowanie), um acniając je przez sugestję i zw yczaj i z po ­
w ierzchni przeszczepiając do w nętrza duszy.

Instynkty  społeczne są tak  pierw szorzędnej wartości dla m o ­
ralnego postępow ania, że w porów naniu  z niem i wszelkie inne. w io­
dące do w artościowego życia (naukowe, estetyczne) g ra ją  m ałą rolę.

(Dok. nast.)
St. Antoszczuk.

Wycieczki, jako ważny czynnik wychowawczy  
w nowej szkole.

Dziś św iat cały przenika tendencja odradzania się i odm ładza­
n ia, a niepoślednią w tym prądzie rolę g ra ruch  krajoznaw czo-wyciecz- 
kowy, znajdujący  tak  wielu zw olenników  również w śród starszego spo­
łeczeństw a— ten sam  objaw  zetknięcia się z rzeczywistością w różnych 
środow iskach geograficznych głosi także' harcerstw o. Skoro młodzież 
sam a w ysuwa tak ie  pom ysły w pracy nad  sobą, m uszą one natu ra ln ie  
w ypływ ać z jej istotnych pragnień, rozszerzać jej horyzont życiowy 
i jednem  słowem stanow ić czynnik  wychow awczy pierw szorzędnego 
znaczenia. Naszem zadaniem  jest tej m łodzieży pom óc w realizacji 
hase ł w obecnej chw ili bardzo aktualnych.

Szkoła chcąc wypełnić treścią polskiego życia dusze w ychow an­
ków, m usi ich w yprow adzić poza m ury  szkolne —  n a  wieś, do m iasta, 
do w arsztatu , fabryki, m usi pokazać nietyłko piękno i bogactwo kraju , 
ale zarazem  zapoznać na m iejscu ze wszystkiem i przejaw am i życia 
ludzkiego. K lasa jest terenem  zbyt ciasnym , nużącym , m artw ym  by



m ogła zaznajom ić w ychow anka z otoczeniem  i najprym ityw niejszem i 
choćby zagadnieniam i życia. Klasa daje tylko słowa, nie przedstaw ia 
rzeczywistości, k tórej poznanie należy wyłązcnie do bezpośredniego 
zetknięcia się z nią.

Jedynie wycieczki prow adzą do poznania w łasnej ziemi. Nie m o ­
żna m ówić o znajom ości treści polskiego życia, gdzie niem a znajom ości 
w łasnej ziemi.

Korzyści jakie czerpiem y z wycieczek krajoznaw czych są dw oja­
kie: a) indyw idualne, b) em ocjonalno-wychowawcze. Pod względem 
indyw idualnym  zapew niają wycieczki uczestnikom  rozwój fizyczny, 
spraw ność organów  cielesnych, złagodzą zmęczenie nerw ow e dzieci, 
przyczynią się do rozw oju zm ysłu obserwacyjnego i zm ysłu rzeczy­
wistości, nauczą patrzeć na św iat i rozum ieć go.

Pod względem em ocjonalno-aktyw nym  są wycieczki niem niej 
wartościowe. Budzą w uczniu uczucia estetyczne i m oralne, uczą k o ­
chać ziemię w łasną, bronić jej, gdy tego zajdzie potrzeba i tak na n iej 
gospodarow ać, aby i nam  i w szystkim  z nam i było dobrze.

Przezwyciężanie trudów  przez wycieczki nasuw anych, w yrabia 
u m łodzieży h a r t i spraw ność. W spólne uk ładanie p lanu  i życie gro­
m adne n a  łonie n a tu ry  w yrabia solidarność i karność, pogłębia uczucia 
koleżeńskie.

W ędrów ki po ziemi ojczystej pozw alają w nikać w zagadnienia 
bytu  ludności i w arunków  przyrodzonych, poznać je  naocznie i przez 
zrozum ienie um ysłow e przygotow ać się do roli czynnego i rozum nego 
obyw atela Państw a. Młodzież pozna lepiej w arunk i bytu  państw o­
wego, kiedy pozna podstaw y rozw oju gospodarczego. W ycieczki w y­
tw arza ją  też jednolite poczucie narodow e i w zajem ne zrozum ienie, 
zab ijając tem  sam em  tak  z wielu względów szkodliwy separatyzm .

Należy pam iętać, że nie chodzi tu  tylko o rzeczowe poznanie k ra ­
ju, ale także o uczuciowe nastaw ienie się do poznanego środow iska. 
T rzeba młodzież nauczyć nietylko obserwować, ale także wzyw ać się 
w dany krajobraz, odczuw ać jego piękno, jego m uzykę, jego mowę. 
W tedy w łaśnie będzie kra jobraz  przem aw iał do duszy dziecka wszyst- 
kierni tonam i, będzie ją  nietylko pieścił, lecz także pobudzał do szla­
chetnych  zamierzeń.

Stopniowe trenow anie się w poznaw aniu  coraz now ych środo­
w isk m oże m ieć wpływ na form ow anie się światopoglądu, na  usto ­
sunkow anie się m łodzieży do zagadnień otaczającego ją  świata. K ra ­
jobraz sw oją pięknością świeżością i natura lnością  tak ciągnie do siebie



że młodzież chętniej1 i lepiej pokonuje w ew nętrzny opór lenistwa, bez­
władności czy b rak u  decyzji i śpieszy n a  dłuższe często sam otne w ę­
drów ki. Przez to w yrabia się h a r t ducha, w zm acnia woła, tak  po trzeb­
na w okresie pow ażniejszych docyzyj życiowych. Z pokonyw aniem  
wewnętrznego oporu łączy się opanow anie sam ego siebie, rządzenie 
sobą co w życiu odgryw a niezm ierną rolę.

Obserw ując jakikolw iek zakątek ziemi, odczuw am y jego treść 
i harm onję jak a  go przenika. W tedy też rodzi się w nas dążenie do za­
chow ania tej harm onji, nie niszczenia jej żadnym  dysonansem . 
To zaś łączy się bezpośrednio z ideą ochrony przyrody i zabytków  dzieł 
sztuki.

D odatnią stroną wycieczek jest stałe obcow anie bezpośrednie 
nauczyciela z m łodzieżą. Nauczyciel m a tu  sposobność głębsizego w ej­
rzenia w duszę m łodych uczestników. Ma też okazję do krzew ienia 
ku ltu ry  tow arzyskiej i obyczajowej, tak  bardzo  potrzebnej naszej 
młodzieży.

W ycieczki krajoznaw cze —  tego czy owego rodzaju  —  m ają  ty l­
ko w tedy znaczenie wychowawcze, jeżeli poza pierw iastkiem  poznaw ­
czym  m ieszczą w sobie także pierw iastek em ocjonalno-aktyw ny a więc:
1 ) jeżeli ustosunkow ują młodzież krytycznie do zaobserw ow anych zja 
wisk tak, aby m ogła odróżnić rzeczy dobre od złych, praktyczne od 
nieprak tycznych; 2) jeżeli w yrobią w niej podziw i szacunek dla pracy  
człow ieka w przeszłości i teraźniejszości; 3) jeżeli w zbudzą w niej 
przekonanie, że każda jednostka pow ołana jest do spełnienia jrk ie jś  
funkcji w życiu pairstwowem ; 4) jeżeli w zbudzą w niej chęć do ulep­
szania p racy  i do uszczęśliw iania społeczeństwa i państw a przez stw a­
rzanie now ych w artości, w zbogacających i przekształcających życie. 
Ażeby wycieczki uczyniły zadość powyższym  w ym aganiom  m uszą być 
um iejętnie i celowo w ybrane, zorganizowane, przeprow adzone i o p ra ­
cowane.

Na jedną jeszcze kw estję należy zwrócić uwagę.
Nauczyciele żalą się nieraz, że z powodu powszechnego zuboże­

n ia nie m ogą urządząp dalszych wycieczek, a ograniczać się m uszą do 
najbliższych, k tó re  rzekom o pozbaw ione są wielu powyżej przytoczo­
nych  walorów. Otóż podkreślić należy, że w ychow anie pełnego czło­
wieka nie zależy bynajm niej od wielkości przestrzeni n a  k tórej się w y­
chow uje. Znajom ość św iata u  człowieka, uchodzącego za światowca, 
jest nieraz ciaśniejsza od św iata w ieśniaka. Ciasne napozór podw órko 
najbliższej okolicy pobudza bardziej do myślenia, zastanow ienia się



i w yciągania wniosków aniżeli pow ierzchowne przypatryw anie się ży­
ciu  na  całym  globie ziemskim. G runtow na znajom ość n u rtu  życia 
i p rzem ian jakie zachodzą w najbliższem  nam  otoczeniu, u łatw iają  nam  
zrozum ienie zjaw isk zachodzących nieraz w daleko położonych obsza­
rach. Geogolog w grudce ziemi potrafi odczytać dzieje naszej planety, 
p rzy roda bowiem  w każdym  skraw ku  jest odbiciem  całości. T rzeba 
tylko um ieć patrzeć i analizow ać najbliższe zjaw iska.

K rajobraz Polski współczesnej czeka na jego poznanie, czeka 
na  tych, k tórzy  p rzy jd ą  pracow ać i tworzyć, k tórzy poznają i opiszą 
każdy zakątek naszej ziemi w łasnej, w ydadzą dobre przew odniki-i p ięk­
ne album y krajoznaw cze, zgrom adzą m ate rja ł dla m uzeów regjonal- 
nych, staną w obronie zabytków  przyrody. W  Polsce wszystko to trze­
ba stw orzyć i często na  nowo przebudow ać.

Bezpośrednie zetknięcie się i zapoznanie z ziem ią naszą, krzew ie­
nie idei krajoznaw czej -— pojm ow anej współcześnie —  przyczyni się 
niew ątpliw ie do w yrobienia właściwego stosunku do ziemi w łasnej, do
stw orzenia nowego tvpu obyw atela Państw a. . . .° ' 1 ' Mirosław Karawan.

Potrzeba egzaminu psychologicznego przy zajęciach 
początkowej nauki szkolnej.

Zadaniem  każdego nauczyciela jest poznać zdolności swoich ucz­
niów  i na nich oprzeć całą  naukę. W łaśnie w początkow ej nauce szkol­
nej w ydaje się to niem al trudnością nie do przezwyciężenia. Nowicju­
sze są dla nauczyciela jakgdyby niezapisaną kartą . Sam fak t przyjęcia 
ich daje co do nich  bardzo m dły jeszcze obraz. Zgrubsza oddziela się 
pozornie bardziej uzdolnionych od m niej zdolnych. Podział tak i nie 
daje jednak wiele korzyści. Nie daje on bowiem  w yraźnego i zróżnicz­
kowanego obrazu poszczególnego dziecka jak  i klasy. Pew ną pom ocą 
może być dla nas w tym  w ypadku życiorys now icjusza, napisany 
przez rodziców. Istnieje jednak  wówczas obaw a, że rodzice nie u jm ą 
go dość objektyw nie. Dlatego korzystniejszem  będzie przeprow adzenie 
odpowiedniego egzam inu psychologicznego przy  pom ocy testów, aby le­
piej poznać psychikę dziecka. W praw dzie trzeba i tu  zdaw ać sobie 
spraw ę z tego, że w yniki takiego egzam inu nie będą bezw arunkow o 
pewne. O statnie bowiem  badania naukow e ponow nie w skazują na to, 
że duchow e objaw y obserwować i w artościow ać m ożna tylko wespół 
j in n em P ). Mimo to m ożna jednak z podobnych testów w ysnuć w a r­

*) Naiprz. iDr. H. B roesenberg-Bert z : Ueber den Pinflulis des Milliems auf 
TesMeitungen.



tościowe wnioski co do osoby ucznia. W  tym  w ypadku zaleca się s to ­
sowanie serji testów w opracow aniu Dr. W inklera, służących do badań  
psychologicznych nowicjuszów  2) . Przestrzegając ściśle w skazów ki au ­
tora, m pżna otrzym ać co do każdego dziecka w yniki naogół dość pew ­
ne. B adam y wówczas zdolność kom binow ania, zdolność u jm ow ania 
kształtów , lub barw , pam ięć w zrokow ą, słuchow ą i ruchow ą, fantazję, 
spostrzegawczość, zdolność koncentracji oraz zręczność.

Zastanów m y się najp ierw  nad  tem, jak ą  w artość m ają  wyżej w y­
m ienione przejaw y dla początkow ej nauk i szkolnej. Otóż egzam in taki 
daje nauczycielowi dostateczny obraz każdego poszczególnego ucznia 
jak  i klasy wogóle. Klasa nie będzie już w tedy obcym dla niego m ater- 
jałem . U każdego dziecka w ykryje on pewne p rzynajm niej zdolności; 
napo tka w klasie dzieci o większej lub m niejszej zdolności ujm ow ania 
kształtów  czy też zdolności obserwacji, w rażliwości na  barw y i t. p., 
podczas gdy inne znow u grzeszyć będą naprz. b rak iem  zdolności k on­
centracji i t. d.

Czy może być w tym  w ypadku m ow a o owocnem  wspólnem  n a u ­
czaniu, jeśli nie uwzględnim y tych  różnic? Czy nie byłoby pożądanem  
w yrów nać w pierw  —  choć w części —  te różnice? Dopiero, gdy dopro­
w adzim y dzieci słabsze we w szystkich powyżej w spom nianych zdolnoś­
ciach do norm alnego poziomu, należy rozpocząć naukę czytania i p isa­
nia, kiedy również i dzieci słabsze będą zdolne do należytego pojm ow a­
nia tych  rzeczy. P ierw sze zatem  miesiące zaleca się w ykorzystać dla 
rozw ijania ty ch  w łaśnie zdolności.

P unk t ciężkości tkwi jednak w przygotow aniu samego m aterja łu  
nauczania. Niejedne wartościowe w tym  względzie w skazów ki m ożem y 
znaleźć w systemie, rozw iniętym  przez Montessori. Tylko, że m aterja ł 
ten nie da się zużyć w zupełności w szkole powszechnej. Mimo to m oż­
na niejedne testy, k tóre były  pierw otnie pom yślane jako testy  egzam i­
nacyjne, zużyć dla ćwiczeń w zm ienionej nieco postaci. M amy tu  naprz. 
na m yśli figury  geom etryczne S terzinger‘a, sk ładanie figur i obrazków  
według pom ysłu R ybakow ‘a, czy wreszcie tablice barw ne Dr. W in ­
k le ra  i t. p. Dla rozwinięcia zdolności u jm ow ania kształtów : Ćwiczenia 
dzieci przy t. zw. tablicy  kształtów  (Form tafel). Rysowanie i p rze­
rysow yw anie kształtów . Ćwiczenia przy  tablicy ściennej i na  papie­
rze. Form ow anie w plastelinie i w piasku.

W tłum aczeniu  {polakiem w ydano je w czasopieśm ie „K w artalnik Pedago- 
giezny‘‘ 'Nr. fl. Rok IV, sir. 164—210 — W arszaw a 1932 r.



Rozum ienie barw : Ćwiczenia przy tablicy. N akładanie na  tab li­
ce kolorow e tak ich  sam ych barw .

Rozum ienie liczb: Ćwiczenia w liczeniu. Dla wyszkolenia pojęcia 
sym ultannego m ogą znaleźć zastosow anie tablice rachunkow e Kuch- 
nel‘a.

T ak dzielimy ca łą  klasę n a  czas jednej lekcji poszczególnych 
dn i nauk i szkolnej n a  k ilka grup, w k tó re j każde poszczególne dziecko 
rozw ija sam o na przedm iotach swoje m niej rozwinięte uzdolnienia. 
P rzy  nauce zbiorowej należy zaś zdążać ku  tem u, aby m niej osiągalne 
p rzy  nauce indyw idualnej zdolności, jak  fantazję, zdolność koncen tra­
cji i t. d. ćwiczyć i rozw ijać dalej, i o ile to ty lko jest m ożliw e w ra ­
m ach  nauk i zbiorowej.

Z przytoczonych więc powodów zalecałoby się naukę czytania 
i p isania odłożyć na  czas możliwie jak  najpóźniejszy. Okres przygoto­
wawczy nie będzie stracony, ponieważ w tym  w łaśnie okresie kształci 
się zdolności, k tóre będą dziecku później potrzebne przy nauce czytania 
jak  i p isania. Pożądanem  jest jednak, aby nauczyciel liczył się z indy 
w idualnem i zainteresow aniam i poszczególnych dzieci i odpow iednią 
p rzybrał postaw ę psychologiczną —  zarówno wobec sam ej nauk i jak 
i uczniów. Stałe, nieom al system atyczne obserw ow anie m oże tylko 
obraz psychiczny dziecka uzupełnić. Szczególnie śledzenie swobodnych 
rysunków  dziecięcych jak  i w nikanie w t. zw. „stosunki socjalne" um o­
żliw ią nauczycielowi głębsze zrozum ienie właściwości psychicznych 
swoich uczniów.

Tyle teoretycznych rozw ażań! W  prak tyce natom iast napotkam y 
niew ątpliw ie n a  pew ne przeszkody. Zgóry m ożem y zaznaczyć, że im 
m niejsza będzie liczba dzieci uczęszczających do pierwszego oddziału, 
tem  łatw iej będziem y mogli zrealizować powyżej nakreślony plan zajęć 
praktycznych. Również pew ne trudności nastręcza przygotow anie p o ­
trzebnych do owych w łaśnie zajęć prak tycznych  pom ocy naukow ych, 
jeśli nie m ożna ich gotow ych zakupić. Jednak  i te przeszkody m ogą 
być usunięte. Gorzej natom iast, o ile liczba dzieci będzie zbyt pokaźna. 
W tedy zarów no obserw acja jak  i zajęcie się poszczególnym uczniem  
będą m usiały być bardziej ograniczone. Mimo to nie jest to jeszcze powo­
dem  do w yrzekania się prow adzenia nauk i indyw idualnej, raczej po­
wodem ku  tem u, aby w przyszłości, o ile to tylko będzie możliwem 
nie organizow ać klas zbyt licznych. Im  m niej będziem y mieli uczniów 
tem  lepsze będą nasze w tym  względzie rezultaty.

Marjan Mitułci.



O godność nauczyciela.
(Na m arginesie ustawy uposażeniowej)

Jednem  z najnow szych posunięć ustaw ow ych w Państw ie Polskiem  
są  świeżo dokonane zm iany system u uposażenia czyli w ynagrodzenia 
osób pełniących służbę państw ow ą lub w ojskową. Zm iany te zostały 
ogłoszone w D zienniku Ustaw Nr. 86 z dnia 30 październ ika b. r. 
a  obow iązują od 1 lutego 1934 roku.

Nowy system uposażeń ujęto w przepisy, zaw arte w następu ją­
cych  czterech dekretach:

1 ) o uposażeniu w ojska,
2) o uposażeniu sędziów i p rokuratorów ,
3) o uposażeniu oficerów i szeregowych Policji Państw ow ej oraz 

S traży  Granicznej,
4) o uposażeniu funkcjonarjuszów  państw ow ych nie należących 

do grup wyżej w ym ienionych.
Czynniki m iarodajne uzasadniają  potrzebę zrew idow ania norm  

uposażeniow ych całym  szeregiem  względów.
Rząd w swoich inform acjach  które były  dotąd publikow ane za­

znacza, że now a regulacja płac nie m a za zadanie obniżania płac do­
tychczasowych, a ta  sum a, k tó ra  jest obecnie przez Skarb Państw a w y­
daw ana na pobory pracow nicze, m a być również w ydaw ana na ten  
sam  cel tylko w nowej konstrukcji ustawowej.

Nie podajem y tu ta j odnośnych tabel, dotyczących poszczególnych 
grup , gdyż z p rasy  codziennej, jak  też zaw odow ej dokładnie je znamy. 
Podkreślam y tylko to co nas uderza przy porów naniu poszczególnych 
tabel i grup w now ym  systemie uposażeń. P rzy  porów naniu  dochodzi 
się do w niosku, że wiele jednostek będzie takich, k tóre przy  zaszerego­
w aniu  nie dociągną w nowej grupie uposażenia do swoich dotychcza­
sowych płac, a wiele takich, k tóre przekroczą swoje pobory i te na  re ­
gulacji zyskają.

Nie chcąc przesądzać w tej chw ili do jak iej grupy zostaną za­
szeregowani nauczyciele czynni i now o-w stępujący, obaw iam y się, że 
jeżeli nauczyciel szkoły pow szechnej zostałby w dotychczasow ych g ru ­
pach  uposażeniow ych t. j. X —  VII przy zachow aniu aw ansu au to m a­
tycznego z g rupy  do grupy, to  uposażenie jego byłoby niższe od uposa­
żenia obecnie czynnych nauczycieli. Zaczynałby pracę od 160 zł. a ko ń ­
czyłby n a  sum ie 335 zł. bez względu na  to czy jest obarczony rodziną 
czy  sam otny.



D rugą obaw ą jest to, czy przy zaszeregow aniu będą b rane pod uw a­
gę pobory nauczycielskie bez dodatku m ieszkaniow ego i po potrąceniu  
op łat em erytalnych, co gdyby się stało byłoby straszną krzyw dą dla 
m as nauczycielskich.

Jeżeli jeszcze weźm iem y pod uwagę rozpiętość w grupach, to 
widzimy, iż wyższe stanow iska będą uposażone należycie i dadzą 
m ożność egzystencji i możność spełnienia obowiązków obyw atelskich 
i rodzinnych. Biorąc zaś pod uwagę zaszeregowanie w ojskow ych to 
stw ierdzam y, iż żywot ich i ich rodzin jest zupełnie zapewniony. Nie 
zazdrościm y im, gdyż zdajem y sobie dokładnie spraw ę, iż arm ja  jest 
podstaw ą Państw a i wojskowi m uszą m ieć jasno skrystalizow any po­
gląd n a  swą rolę i obowiązek „obyw atelsko-żołnierski" oparty  o pełną 
świadom ość swej odpowiedzialności. Lecz m y nauczyciele dom agam y 
się tego samego. A rm ja w ojskow a w yrabia w. szeregach swoich po­
stawę fizyczną, a przecież tej m usi odpow iadać postaw a duchow a. Ta 
postaw a duchow a w szeregach przyszłych obrońców Ojczyzny n ie  
m oże być zlekceważono i pom ięta. Zapytujem y się więc, kto jest tym  
dom inującym  w spółczynnikiem ? Przecież rnowe program y w szko­
łach w yraźnie m ów ią iż w inien nim  być nauczyciel. Rozumiemy, iż 
m am y przygotow ać na w ypadek przyszłej w ojny obyw atela, który 
m ógłby stanąć w dobrej form ie fizycznej i duchow ej. ‘S tw ierdzam y 
również, że ta  ostatn ia bezwzględnie zaw aży na szali zwycięstwa. A 
więc arm ja  cyw ilna, „nauczycielska" n a  w ypadek w ojny również od­
grywać będzie niepoślednią rolę. Gdy porów nam y obecne w arunki p ra ­
cy przy dzisiejszych poborach, bytow anie tego pokojowego żołnierza 
państw a, to już m ożem y powiedzieć, że przedstaw ia się ono fatalnie. 
Gdyby zaś W ładze przy  zaszeregow aniu podciągnęły go pod niższy 
stopień uposażenia, to stanow isko nauczyciela zeszłoby do roli nauczy­
ciela „głodom ora". Chodzi tu ta j już nie może, o sam o uposażenie, a le  
jego prestige w oczach ludu wiejskiego. P atrząc  zaś jasno w oczy 
rzeczywistości, to jeszcze w dzisiejszych w arunkach  n a  wsi, lud  w iej­
ski w swej w iększości m a w cenie to tylko, co jest postaw ione na pew ­
nym  piedestale. Gdyby tak się stało, iż nauczyciel p rzy  zaszeregow aniu 
otrzym a niższe pobory, to  prestige nauczyciela, k tóry  do tej chw ili jesz­
cze jako tako p rzedstaw iał się, m usiałby upaść, ze względu na pozbaw ie­
nie go najprym ityw niejszych w arunków  kulturalnego bytow ania, gdyż 
sam  m usiałby sobie rąbać drzewo, sam  nosić wodę i to nieraz z odda­
lonego strum ienia i z jadać jedynie chleb, jeżeliby chcia ł czytać prasę 
codzienną i zawodową, gdyż n a  tak  zw any obiad już by nie starczyło.



W  w ojsku oficer m a ordynansa. W  im ię prestige‘u. To m a swoją 
rację. Ale i pod  tym  sam ym  kątem  w idzenia trzeba klasyfikow ać n a u ­
czyciela, gdyż m oże stracić powagę nietylko on sam, ale może i stracić 
w oczach ludu  pow aga nauki, jako taka. Nauczyciel m ógłby również 
być w sw ych w arunkach  bytu  najzupełniej zrów nany ze swojem  oto­
czeniem, zam iast podnosić ku ltu rę  ludności .sam m usiałby się do niej 
zniżyć. Dlatego tak  ze względu na  jego powagę jak  i Syzyfową pracę, 
dom agam y się w imię dobra powszechnego, aby arm ja  nauczycielska 
nie została przeoczona przy  reform ie uposażeń, ale przeciw nie: re fo r­
m a w inna iść w tym  kierunku, aby nastąpiło  polepszenie w arunków  by­
tu  nauczycielstwa. P rzekonani jesteśm y głęboko, iż czynniki m ia ro ­
d a jn e  ocenią rolę oraz znaczenie nauczycieli w wolnej Polsce i określą 
ich stanow isko odpow iednim  m iernikiem .

Chmielewski Aleksander.

K O M U N I K A T Y .

KURS ORGANIZACYJNO-SPOŁECZNY.

Zarząd Okręgu Z. N. P. w W ilnie urządza w czasie feryj Rożego 
Narodzenia 4-dniowy kurs dla Prezydjów Oddziałów Powiatow ych  
całego Okręgu w dniach 11, 12, 13 i 14 stycznia 1934 roku.

Program kursu społeczno - organizacyjnego oraz bliższe szcze­
góły zostaną podane okólnikiem  Zarządu Okręgu Zarządom Oddzia­
łów  Powiatow ych.

OKRĘGOWA KOMISJA SPOŁECZNO OŚWIATOWA.

I) W  celu uregulow ania prac n a  terenach  Pow iatow ych Komisyj 
Referatów  Ogniskowych Społeczno-Oświatowych Kom isja O kręgow a 
podaje w niniejszym  num erze ogólny p rog ram  pracy na  rok 1934 o p ra­
cow any przez nią w oparciu  o wytyczne W ydziału  Społeczno-Oświa- 
towego Z arządu Głównego.

W obec powyższego przy opracow yw aniu program u pracy  p ro ­
sim y Komisje Pow iatow e i R eferaty Ogniskowe o wzięcie podanego 
program u pod uwagę (strona 437) i ścisłe trzym anie się ustalonego 
schem atu organizacyjnego.

II) Okręgowa Kom isja Społeczno-Oświatowa rozesłała na  ręce 
Oddziałów Pow iatow ych schem aty spraw ozdaw cze z działalności 
społeczno-oświatowej za rok 1933 w ilości egz. odpow iadającej ilości 
Ognisk. Z chw ilą otrzym ania spraw ozdań (po trzy) prosim y Zarządy



Ognisk o w ypełnienie takow ych, k tóre po załatw ieniu, jeden egzem plarz 
pozostaw ia Ognisko u  siebie w aktach, dw a odeślą do Oddziału Pow ia­
towego, k tóry  jeden egzem plarz pozostaw i u  siebie w aktach , jeden 
zaś prześle do dnia 15-go stycznia 1934 r. Zarządow i Okręgu. Komisje 
Pow iatow e opracu ją  n a  wzór tych schem atów  spraw ozdania z działal­
ności Komisyj Powiat. Społ.-Oświat.

PRENUMERATA „SPRAW NAUCZYCIELSKICH 4.

W  zw iązku z zapytaniem  niektórych Oddziałów Pow iatow ych 
w yjaśniam y, iż w m yśl uchw ały  XI Zgrom adzenia Okręgowego dele­
gatów  Ognisk i Oddziałów Pow iatow ych Z. N. P. Okręgu W ileńskiego 
Kol. Kol. em eryci członkow ie Związku, poczynając od dnia 1-go w rześ­
n ia 1933 r. w płacają na p renum eratę  ,,Spraw  N auczycielskich" 50°/o 
norm alnej opłaty.

PRZYJĘCIE DO ZWIĄZKU BEZPŁATNYCH PRAKTYKANTÓW.

W  celu przyjęcia na członka p rak ty k an ta  kom unikujem y o fo r­
m alnościach z tern zw iązanych.

1) Przyjęci w trybie norm alnym  n a  członków  Zw iązku bezpłatni 
p rak ty k an ci w płacają  wpisowe w wysokości 1 zł. oraz w kładkę o rgani­
zacyjną w pełnej wysokości za pierw szy m iesiąc przynależności o rga­
nizacyjnej.

2) Za dalsze miesiące przynależności organizacyjnej przez cały  
czas zatrudnien ia ich w charak terze  bezpłatnych p rak tykan tów  —  
składek członkow skich nie opłacają, a pow stałe w skutek tego zaległości 
sp łacają w ra tach  m iesięcznych z chw ilą uzyskania p łatnej posady.

3) Spłacanie tych  należności odbyw ać się będzie w ten  sposób, 
iż począwszy od daty zam ianow ania n a  stanow isko płatne b. p rak ty ­
k an t w płaca co m iesiąc norm alną składkę członkow ską i 50°/o składki 
m iesięcznej tak  długo, dopóki cała zaległość z okresu  bezpatnej p r a k ­
tyki nie zostanie uiszczona.

Takie ustosunkow anie się organizacyjne do bezpłatnych p ra k ty ­
kantów  w ynika z faktu , iż organizacja, rozporządzając na  rzecz swych 
członków  wielom a św iadczeniam i, nie może udzielać ich n ikom u d a r­
mo, bez osobistego w kładu  na poczet tych świadczeń.

P rzy  p rzy jm ow aniu  bezpłatnych p rak tykan tów  na członków 
Związku należy w ciągnąć ich na  listę składek (odcinek ,,A“), podać 
adres, ściągnąć pierw szą składkę oraz wpisowe (w łącznej kwocie



3 zł. 70 gr.) a w „uw agach" zaznaczyć: „bezpłatny p rak ty k an t"  
W  dalszych m iesiącach członków  tych należy podaw ać na liście sk ła­
dek, p rzekreślając lin ją  poziom ą rubrykę sk ładka za m iesiąc bieżący" 
i pisząc stale co m iesiąc w „uw agach" „bezpłatny p rak ty k an t" , aż do 
czasu m ianow ania członka nauczycielem  płatnym . Z tą  chw ilą pobie­
ra jąc  150°/0 składkę, pisać należy w „uw agach", „były p rak ty k an t bez­
p łatny".

Z chw ilą przyjęcia na członka „O gniska", opłacenia wpisowego 
i sk ładki członkow skiej za 1  m iesiąc, bezpłatni p rak tykanci m ają  pełne 
p raw a członków  Zw iązku i korzysta ją z wszelkich przysługujących 
im św iadczeń ze strony O rganizacji.

Jednocześnie w yjaśniam y, że bezpłatnych p rak tykan tów  Zw iązku 
narów ni z innym i członkam i obowiązuje p renum erata  „Spraw  N auczy­
cielskich". Jednak  za cały  czas przebyw ania na  bezpłatnej prak tyce 
p renum eraty  nie będą opłacali. Zaległość zaś z tego tytułu będą m usieli 
w yrów nać po o trzym aniu  pracy  płatnej, w płacając m iesięcznie po 150°/o 
norm alnej sk ładki na  prenum eratę, to jest po 75 groszy do czasu ca łko ­
witego uiszczenia należności.

POŻYCZKA NARODOWA.

Prócz wym ienionych już w N-rze 9 „Spraw  N auczycielskich" 
Zarządów  Oddziałów Pow iatow ych i Ognisk, k tóre subskrybow ały P o ­
życzkę N arodową, — nadesłały jeszcze do O kręgu zaw iadom ienia o za- 
kupnie P. N. następujące kom órki organizacyjne: Ognisko w Słobo- 
dzie Źośniańskiej (pow. postawski) 50 zł., Oddział Pow iatow y w Bra- 
sław iu 150 zł., Oddział Pow iatow y w Grodnie 50 zł., Ognisko w’ Grod­
nie 100 zł., Ognisko w E jsm ontach  W ielkich (pow. grodzieński) 50 zł.

Razem według danych dotychczasow ych Z arządy Okręgu, O d­
działów Pow iatow ych i Ognisk n a  naszym  terenie subskrybow ały P o­
życzkę N arodow ą w wysokości 5000 zł. W  sum ę tę oczywiście nie w li­
czam y kw ot subskrybow anych przez poszczególne Koleżanki i Kolegów.

JAK SPĘDZIĆ FERJE ZIMOWE.

Kom isja W czasów Nauczycielskich Z arządu Głównego, naw ią­
zując do „Głosu Nauczycielskiego" Nr. 10 z dn ia 29 października br. 
p rzypom ina w szystkim  członkom , że podczas tegorocznych fery j zi­
m ow ych będą zorganizow ane następujące ośrodki wypoczynkowe:



Świąteczny Kum wypoczynkowy kulturalno-towarzyski w W arszawie.

Kom isja W czasów Nauczycielskich Z arządu Głównego urządza 
w W arszaw ie w dniach  od 24 g rudnia do 4 stycznia kurs w ypoczynkow y 
d la członków  Związku i ich rodzin. P rogram  obejm ie: wycieczki po 
mieście. Koszta pobytu  5 zł. dziennie od osoby (życie, m ieszkanie, bilety 
na  w idowiska teatra lne  i kinowe, zabaw y taneczne, zajęcia świetlicowe, 
do kin, muzeów i t. p .), oraz 6 zł. wpisowe.

Zgłoszenia pisem ne w raz z zadatkiem  10  zł. nadsyłać do 1 g ru d ­
nia pod adresem : K om isja W czasów Nauczycielskich Zarządu Głów­
nego ZNP. w W arszaw ie, W ybrzeże Kościuszkowskie 35.

Nauczycielska kolonja zim owa w Zakopanem.

W  czasie feryj B. N. od dnia 27 g rudnia do 12 stycznia Kom isja 
W czasów Nauczycielskich Z arządu  Głównego organizuje dla członków 
Zw iązku i ich rodzin  nauczycielską kolonję zim ow ą w Zakopanem . 
P rogram  kolonji obejm ie: jazdę n a  nartach , saneczkowanie, łyżw iar­
stwo, zajęcia świetlicowe, zabawy.

Koszty pobytu  5 zł. dziennie od osoby; przew idziane ulgi kole­
jowe według tary fy  wojskowej. Pisem ne zgłoszenia w raz z zadatkiem  
10 zł. zgłaszać do 1 g rudn ia  pod adresem  Komisji W czasów Z arządu 
Głównego ZNP.

Świąteczny kurs narciarski w Czorsztynie.

Kom isja W czasów N auczycielskich Z arządu Głównego ZNP. o r­
ganizuje w dniach od 27 g rudn ia  do 12 stycznia św iąteczny kurs n a r ­
ciarsk i w Czorsztynie dla członków  Zw iązku i ich rodzin. Kurs p rze ­
znaczony dla zaaw ansow anych (patrz „Głos N auczycielski" Nr. 10). 
Zgłoszenia tylko do 1 g rudnia pod adresem  Komisji W czasów Zarządu 
Głównego ZNP. W arszaw a, ul. W ybrzeże Kościuszkowskie 35.

Świąteczny Kurs wypoczynkowy kulturalno-towarzyski w Krakowie.

Zarząd O kręgu Krakowskiego (Sekcja Turystyczna) urządza pod­
czas fery j B. N. od dnia 27 g rudnia clo 12 stycznia kurs w ypoczyn­
kow y dla członków Zw iązku i ich rodzin. P rogram  obejm ie: wycieczki 
po mieście i okolicy, w idow iska teatra lne  i kinow e, gry, zabawy, zaję­
cia świetlicowe. Koszta pobytu  ze w szystkiem  (życie, m ieszkanie, b i­
lety do kin, teatrów , m uzeów i t. p.) 5 zł. dziennie od osoby, oraz 5 zł. 
wpisowe.



Zgłoszenia pisem ne w raz z zadatkiem  nadsyłać do 1 g rudnia 
pod adresem : Sekcja T urystyczna Z arządu O kręgu ZNP. Kraków, R y­
nek Główny 29.

Nauczycielska kolonja zim owa w  Tatrach w Bukowinie.

Zarząd O kręgu Krakowskiego, Sekcja Turystyczna, u rządza w 
czasie feryj zim ow ych od 23 grudnia do 14 stycznia wypoczynkow ą 
kolonję w Bukowinie. P rogram  obejmie: jazdę na  nartach , saneczko­
wanie, gry, zahaw y tow arzyskie, zajęcia świetlicowe. Koszta pobytu 
ze w szystkiem  4 zł. 50 gr. do 5 zł. dziennie od  osoby. Przyw ieźć ze 
sobą koc, poduszkę, bieliznę pościelową. Zgłoszenia pisem ne do 1 g ru ­
dnia pod adresem : Sekcja Turystyczna Okręgu ZNP. K raków, Rynek 
Główny 29.

10-dniowa wycieczka do W ilna.

W  czasie fery j B. N. Sekcja Turystyczna O kręgu Krakow skiego 
organizuje 10-dniową wycieczkę do W ilna, Grodna, Lidy, Białowieży, 
z k ilkudniow ym  pobytem  w ypoczynkow ym  w W ilnie.

Bliższych inform acyj udziela: Sekcja T urystyczna Z'Np. K raków, 
R ynek Główny 29.

Świąteczny Kurs narciarski w W oroehcie.

Staraniem  Sekcji W czasów O kręgu W arszaw skiego zostaje zorga­
nizow any w dniach 23 grudnia do 15 stycznia kurs narciarsk i w W o- 
rochcie dla członków  Związku i ich rodzin. P rogram  obejm ie: jazdę 
na  nartach , gry, zabawy, zajęcia świetlicowe, wycieczki. Koszta poby­
tu  3 zł. 50 gr. dziennie od osoby (wyżywienie i m ieszkanie) oraz 12 zł. 
op łata  za kurs.

Zgłoszenia pisem ne w raz z zadatkiem  kierow ać do 1 g rudnia 
pod adresem : Z arząd O kręgu W arszaw skiego ZNP. W arszaw a, W y ­
brzeże Kościuszkowskie 35 konto PKO. Nr. 25.918.

Świąteczny Kurs narciarski w Piwnicznej.

Staraniem  Sekcji W czasów O kręgu W arszaw skiego zostaje zor­
ganizow any w dniach od 23 g rudnia do 15 stycznia kurs narc iarsk i 
w P iw nicznej koło Krynicy, dla członków  Zw iązku i ich rodzin. P ro ­
gram  obejmie: jazdę na  nartach , wycieczki, gry, zabawy, zajęcia



świetlicowe. Koszta pobytu  3 zł. 50 gr. dziennie od osoby, (wyżywie­
n ia  i m ieszkanie) oraz 12  zł. opłata za kurs. Zgłoszenia pisem ne w raz 
z zadatkiem  do 1 grudnia kierow ać pod adresem  O kręgu W arszaw ­
skiego.

Zimowe wczasy dla nauczycielstwa w Katowicach.

Sekcja W czasów nauczycielskich przy Oddziale Pow iatow ym  w 
Katow icach organizuje w o/kresie św iąt B. N. od dnia 23 g rudnia do 
30 g rudnia br. Rodzinę Koleżeńską w Katowicach, w  świetlicy ZNP. 
P rogram  obejm ie: gry, zabaw y tow arzyskie, w świetlicy Oddziału, 
w spólne wycieczki do teatru , jazda n a  łyżw ach, zwiedzanie Katowic 
i okolicy, wycieczki do fab ryk  h u t i kopalni, oraz w spólna wycieczka 
n arc ia rsk a  w Beskidy. Koszta pobytu  ze w szystkiem  5 zł. dziennie 
od osoby. Zgłoszenia pisem ne do 7 grudnia w raz z zadatkiem  10 zł. 
kierow ać pod adresem : Oddział Pow iatow y ZNP. w Katowicach, ul. 
Pocztow a 11. Przyw ieźć łyżwy, n arty  i pościel.

Zimowa kolonja nauczycielska w Dzięgiclowie, w  Beskidzie ŚI.
pod Cieszynem-

W  czasie od 26 g rudnia do 14 stycznia Z arząd Ogniska w Cie­
szynie uruchom i kolonję w ypoczynkow ą w now ej 6-klasow ej szkole 
w Dzięgielowie. P rogram  obejm ie: jazdę na nartach , wycieczki, zajęcia 
świetlicowe, gry, zabawy. Koszta pobytu  ze w szystkiem  4 zł. 70 gr. 
dziennie od osoby. Zgłoszenia pisem ne w raz z zadatkiem  do 1 g rudnia 
pod adresem : Cieszyn, M iesięcznik Pedagogiczny, P. K. O. Nr. 180.954.

Kurs narciarski w Grybowie. (W oj. krakowskie).

Sekcja W czasów p rzy  Ognisku Z. N. P. w Pszczynie urządza 
w czasie fe ry j B. N. ocł 4 stycznia do 13 stycznia 1934 r. wł. 10-dniowy 
kurs narciarsk i dla początkujących  w Grybowie. Koszta pobytu ze 
w szystkiem  w yniosą 3 zł. 50 gr. dziennie od osoby (życie i m ieszkanie), 
oraz wpisowe 15 zł. Zgłoszenia pisem ne w raz z zadatkiem  15 zł. należy 
przesyłać n a  ręce kol. R om ana Kosińskiego, Pszczyna, szkoła po­
w szechna Nr. 1 , woj. śląskie.

Kurs narciarski w Nowym Targu.

Ognisko Z. N. P. w Nowym T argu  u rządza w czasie od 3 do 14 
stycznia 1934 roku  kurs narc iarsk i dla początkujących i zaaw ansow a­



nych. O płata za kurs 60 zł. ze wszystkiem. Zgłoszenia pisem ne wraz 
z zadatkiem  25 zł. nadsy łać należy do 1 g rudnia pod adresem : Zarząd 
Ogniska Z. N. P. w  Nowym  Targu, Szkoła m ęska. Zaznaczyć dla za­
aw ansow anych, czy początkujących.

Kurs narciarski w Zakopanem.

K nurow skie Ognisko Z. N. P. urządza w czasie feryj B. N. kurs 
n arc iarsk i w Zakopanem . Koszta pobytu ze w szystkiem  4 zł. 40 gr. 
dziennie od osoby. Zgłoszenia pisem ne w raz z zadatkiem  nadsyłać 
należy do 1 g rudn ia  pod adresem : Jan  Jaśkiew icz, p-ta B ystra k/Białej, 
a  j3o 10 grudnia: Jan  Jaśkiew icz, Zakopane, Krzeptówki.

Pierwszy Zjazd pełnej Okręgowej Komisji Pedagogicznej 
Zw. N. P. w Wilnie.

W  dniu  12 listopada b. r. w lokalu  Z. N. P. p rzy  ul. 3-go Maja 
13— 7 odbył się pierw szy pełny Zjazd Okręgowej Komisji Pedagogicz­
nej przy Zw iązku Nauczycielstwa Polskiego w W ilnie. W edług nowego 
regu lam inu  w Skład pełnej Komisji Pedagog, w chodzą poza Zarządem  
Komisji Pedagog, również wszyscy przew odniczący Sekcyj Pedagog, 
p rzy  O ddziałach Pow iatow ych Z. N. P. O kręgu W ileńskiego. Nowa 
kom órka organizacyjna jest w ynikiem  now ych potrzeb, k tóre w okresie 
realizacji nowego ustro ju  szkolnego i program ów  w ysuw ają się na czoło 
w szelkich praz Związku. Pierw szy Zjazd pełnej Okręgowej Komisji 
Pedagog, był w łaśnie poświęcony om ówieniom  strony organizacyjnej 
i p rogram u pracy  od najniższych kom órek organizacyjnych, Referatów  
Pedagog, przy Ogniskach, aż do najw yższej kom órki na  terenie Okręgu 
—  Okręgowej Komisji Pedagogicznej. Porządek dzienny pierwszego p e ł­
nego Z jazdu był następujący:

1. Zagajenie —  prezes Kom. Pedagog. Kol. Jaw orski.

2. R eferat N aczelnika W ydziału Szk. Powsz. K. O. S. W il. — 
P. Czystowskiego na tem at ,P lan  w ychow awczy szkoły“ .

3. Spraw ozdanie oraz pro jek ty  p rac  Sekcyj Pedagog, na  rok bież.

4. Dyskusja.

5. W olne wnioski.
Przew odniczący w zagajeniu, w skazując na doniosłe znaczenie 

p rac  podjętych przez Związek w dziedzinie pedagogiki w epokow ym



okresie rozw oju naszego szkolnictwa, reform y u stro ju  szkolnego i re a li­
zacji now ych program ów , om ówił szczegółowo form y organizacyjne 
i zakres prac  podjętych przez Kom. Pedagog, głównie w zw iązku 
z realizacją now ych program ów .

Zainteresow anych program em  pracy  Kom. Pedagog, odsyłam y 
do „Spraw  N auczycielskich '1 Nr. 9.

W  p. 2 Naczelnik K. O. S. W il. P an  Czystowski zreferow ał plan 
pracy w ychow awczej z p unk tu  w idzenia now ych program ów , k ładąc 
nacisk n a  odpowiedni dobór m aterja łu  i tak i sposób oddziaływ ania 
na w ychow anków , by w ywoływać w nich  reakcje ue z uc i o w o -w raże­
niowe i dążnościowe *).

P lan  pracy n a  rok bieżący poszczególnych Referatów  Pedago­
gicznych przy O gniskach oraz Sekcyj Pedagogicznych przy  O ddziałach 
Pow iatow ych Z. N. P. przedstaw ia się w różnorodny sposób, zależnie 
od lokalnych potrzeb i w arunków  pracy. Niem niej jednak  w ysiłki 
w szystkich skupiać się będą nad  rozpatryw aniem  sposobów i środków  
jaknajlepszego zrealizow ania postulatów  now ych program ów  szkolnych. 
W  tym  celu na  konferencjach rejonow ych przy  O gniskach postano­
w iono zaznajam iać się z tendencjam i now ych program ów  drogą analizy 
szczegółowej i odpow iedniej in terpretacji, rozpatryw ać trudności w y­
n ikłe w trak c ie  realizacji takiego ozy innego zagadnienia program o­
wego, w ścisłym zw iązku z tern pozostaje kw estja pom ocy naukow ych, 
k tó ra  również będzie przedm iotem  roztrząsali w szystkich Komórek 
organizacyjnych.

Przedm iotem  p rac  Sekcyj Pedagogicznych, obok czuw ania i opieki 
n ad  kierunkiem  i rozwojem  prac Referatów  Pedagogicznych, będzie 
niesienie pom ocy Kolegom z pow iatu poprzez organizację kursów  do­
kształcających o charak terze  w ybitnie praktycznym , organizację m u ­
zeów danego regjonu, o raz podejm ow anie p rac  w grom adzeniu m ate r­
iałów do prac  m onograficznych pow iatu. W  zw iązku z szerzącem  się 
zjaw iskiem  drugoroczności postanow iono przystąpić do system atyczne­
go badan ia  przyczyn tego zjaw iska oraz poszukiw ania środków  jego 
zwalczania.

W  planie p racy  w szystkich placówek organizacyjnych przyjęto 
również propagow anie i realizow anie idei w spółpracy szkoły z domem.

Po pięciogodzinnych obradach  zjazd zam knięto.

*) Paitrz artykuł: Plan pracy nauczyciela.



Dział pracy społeczno - oświatowej.

NAJBLIŻSZE CELE I ZADANIA.

Społeczno-oświatowa działalność Z. P. N. na terenie Okręgu da­
tu je się nie od dziś. M amy poza sobą szereg prac dokonanych i św iad­
czących o żywotności naszych poczynań. Nie zam ierzam y wyszcze­
gólniać i analizow ać tych prac  i poczynań. Będzie to rzeczą przyszłego 
historyka-m onografisty , k tóry  siłą rzeczy poświęci niejedną stronę 
działalności naszej organizacji nad  rozwojem  pracy  społeczno-oświa- 
towej.

Stałem naszem  dążeniem  było, jest i będzie podnoszenie i pogłę­
bianie społeczno-obywałelskiej roli Z. P. N., bo dokładnie zdajem y so­
bie spraw ę z tego, że tylko w ten sposób przyczynim y się do wciąg­
nięcia w orbitę pracy społeczno-oświatowej szerokich rzesz naszego 
społeczeństwa. Doniosłość tego wciągnięcia chyba nie potrzebuje ża d ­
nych uzasadnień, szczególnie w dobie dzisiejszej, kiedy przed nam i 
i społeczeństwem staje ogrom  zadań, od rozw iązania k tó rych  zależą 
losy nietylko przyszłego pokolenia, lecz i Państw a.

Polska doby dzisiejszej jest w trakcie wielkiej pracy usiłującej 
skierow ać życie społeczne i państw ow e na właściwe tory. Nauczyciel­
stwo związkowe, zawsze gotowe do bezinteresownej pracy, i na ten 
raz staje do apelu, by w m iarę swoich sił i możliwości przyczynić się 
w ten lub inny sposób do pracy  i poczynań Państw a. Oczywiście, że 
nasza praca w tym  k ierunku  posiada określony plan, k tóry  powinien 
znaleźć na terenie szeroki oddźwięk.

Ten plan nasza Komisja Społeczno-Oświatowa opracow ała 
i obecnie idzie z nim  w teren. Z niżej przytoczonego p lanu  Koleżanki 
i Koledzy wyw nioskują, że usiłujem y z ogrom u pracy i spraw  w ybrać 
naistotniejsze.

1. SKŁAD W IL EŃ SK IE J OKRĘGOW EJ KOM ISJI 
SPOŁECZNO-OŚW IATOW EJ.

Przew odniczący —  kol. Józef Milenkiewicz, zast. przew odu, kol. 
Biliński, sekretarz — kol. Aleksander Chmielewski. Przew odniczący 
Sekcji Regjonalno-Krajoznawczej —  J. Milenkiewicz, przewodn. Sekcji 
Sam orządowej —  Eugenjusz Królikowski, przew odn. Sekcji P racy 
Świetlicowej —  W ładysław  Ryńca, przewodn. Sekcji W czasów Nauczy­
cielskich —  Grzegorz Hodiw,



2. SEKCJA RĘGJONALNO-KRAJOZNAWCZA.

W  roku bieżącym  Sekcja zam ierza dokonać następujących prac:
1. Ponieważ ziemie Północno-W schodnie nie są jednolite pod 

względem narodowościowym , nie posiadają jednakow ych w arunków  
rozw oju kulturalnego i gospodarczego, Sekcja staw ia sobie za 
zadanie przeprow adzenie podziału Ziem P łn.-W schodnich na  poszcze­
gólne regjony, by w ten sposób ułatw ić kształtow anie i kierunek prac, 
oraz opracow ać i dostosow ać program  tych prac do w arunków  posz­
czególnych regjonów.

2. Prow adzić na  szerszą skalę propagandę ideologji regjonali- 
styczne] za pośrednictw em  „Spraw  Nauczycielskich" i p rasy  codzien­
nej.

Zorganizować na terenie Okręgu refera ty  pracy regjonalnej przy 
O ddziałach Pow iatow ych i Ogniskach.

4. Przeprow adzić ścisłą rejestrację prac regjonalnych dokona­
nych na  terenie Okręgu.

5. Opracować przew odnik bibljogfraficzny dla pracow ników  
ręgjonalistów  na terenie Okręgu.

6. Inform ow ać o dorobku Sekcji „Polską Oświatę Pozaszkolną".

3. SEKCJA SAMORZĄDOWA.

1. Stw orzyć podsekcje: a) Sam orządu terytorjalnego, b) szkolne­
go i c) uczniowskiego.

2. Zwołać zjazd przew odniczących pow iatow ych sekeyj sam orzą­
dowych.

3. Opracować szczegółowy program  pracy  dla sekeyj sam orzą­
dowych przy O ddziałach Pow iatowych.

4. SEKCJA PRACY I WYCHOWANIA SPÓŁDZIELGZO-
GOSPODARCZEGO.

1. U ruchom ić Sekcję Pr. i W ychów. Sp.-gospodarczego przy O d­
działach Pow iatow ych Z. N. P.

2. Dążyć w m iarę m ożliwości do założenia księgarń i sklepów 
nauczycielskich opartych  na zasadach czystej spółdzielczości w ośrod­
kach pow iatow ych Z. P. N.

3. Opracować, w porozum ieniu z W ydziałam i społeczno- o św ia­
tow ym  przy Zarządzie Głównym Z. P. N. schem at statu tu  wzorowego 
dla pow iatow ych sklepów i księgarni spółdzielczych,



4. Szerzyć zrozum ienie zasad i roli spółdzielczości w śród n a u ­
czycielstwa i uczniów na terenie Okręgu przez: a) wygłaszanie odpow ied­
nich referatów  w poszczególnych ośrodkach, b) naśw ietlanie tego za­
gadnienia w prasie zarów no zawodowej jak  i codziennej, c) u rządza­
nie w m iarę możliwości kilkudniow ych kursów  spółdzielczo-gospo- 
darczych.

5. SEKCJA PRACY ŚW IETLICO W EJ.

1. Zm ontować Sekcje P racy  Świetlicowej przy  O ddziałach P o ­
wiatow ych Z. N. P., ustalić składy osobowe tych  sekcyj, oraz projekty  
p racy  n a  rok bieżący.

2. Zainteresować ogół nauczycielstw a związkowego spraw ą 
opieki i pom ocy ku ltu ra lnej dla m łodocianych przez zamieszczenie 
artykułów  odpowiedniej treści w „Spraw ach N auczycielskich” .

3. Zebrać dane, dotyczące ilości i stanu  kół absolwentów  szkół 
powszechnych, prow adzonych przez nauczycielstwo m etodą św ie­
tlicową.

4. Opracować przew odnik bibliograficzny z uwzględnieniem 
psycllologji oraz m etody pracy kulturalnej i oświatowej w śród m ło­
docianych i przesiać takow y sekcjom przy  O ddziałach Pow iato­
wych Z. P. N.

5. Zasilać „Spraw y Nauczycielskie11 artyku łam i i kom unikatam i 
z zakresu pracy świetlicowej, oraz prow adzić stałą rubrykę w „S pra­
wach Nauczycielskich pod tytułem : „P oradn ia P racy Świetlicowej” .

6. SEKCJA WCZASÓW NAUCZYCIELSKICH.

1. Zorganizować podczas feryj zim owych kurs ku lturalno-tow a­
rzyski.

2. Zorganizować podczas tychże feryj kurs narciarski.
3. Ustalić teren zdrow otny na budow ę schroniska nauczyciel­

skiego.
4. Zorganizować jedną wycieczkę tow arzyską po kraju .
5. Zorganizować kolonję w ypoczynkową dla dzieci rodzin n a u ­

czycielskich nad  jeziorem  w Trokach.

KONFERENCJA PRZEWODNICZĄCYCH OKRĘGOWYCH

W  dniu 1 i 2 listopada r. b. odbyła się w W arszaw ie konferen­
cja  przew odniczących Komisyj Społeezno-Oświatowych Z. N. P. 
W zięli w niej udział przew odniczący oraz przedstaw iciele rozm aitych



sekcyj w szystkich okręgów. Z ram ienia naszej Komisji b rali udział 
kol. kol. J. M ilenkiewicz i Biliński.

Na p rogram  konferencji złożyły się:
1) P rogram  prac W ydziału Społeczno-Oświatowego Z. N. P.
2) Stan organizacyjny pracy  społeczno-oświatowej na terenie 

Okręgów.
3) P raca organizacyjno-program ow a w zakresie: a) pracy regjo- 

nalno-krajoznaw czej, b) sam orządow ej, c) spółdzielczo-gospodarczej 
i e) wczasów nauczycielskich.

4) P raca społeczno-oświatowa z m łodzieżą pozaszkolną.
5) D okształcanie m łodzieży i dorosłych oraz różne postacie un i­

wersytetów  ludowych.
Konferencję zagaił kol. Z. Nowicki, program  pracy omówił kol. 

Ali. Patkow ski, poczem nastąp iły  spraw ozdania z terenu poszczegól­
nych przew odniczących Komisyj Społ.-Oświatowych.

Po złożeniu spraw ozdań i w ysłuchaniu  referatów  zostały p rzy­
jęte w ytyczne dla p racy  społeczno-oświatowej na całym  terenie Rzeczy­
pospolitej, co niew ątpliw ie przyczyni się do skoordynow ania wszel­
kich poczynań w dalszej pracy. Omówienie tych  w ytycznych pozo­
staw im y do następnego N -ru „Spraw  Nauczycielskich".

Okręgowa Komisja Społeczno-Oświatowa.

ODPOWIEDZI REDAKCJI.

'Kol. GĄlDELA KAZIMIERZ: „O bserw acje w ychowawcze11 otrzymaliśm y.
N arazie pozostaw iam y je w1 tece. W] przyszłości (prawdopodobnie w ykorzystam y 

Kot. DUBIOKI: A rtykuł p>. t. „Nowy iproigram a szkoły powszechne w śro­
dowi, skaich narodow ości litew skiej" otrzymaliśm y.

iKorl. KRÓL BRONIISLAW: A rtykuł „W! szkole życia" otrzym aliśm y zapóźno, 
by móc go drukow ać w  iN-rze obecnym. Odpowiemy bezpośrednio. „Spraw y" są 
W am  wysłane na podany adres. R eklam ujcie na  poczcie

Ivol. MAMGZYC: „Propagow anie ja.godnietWa11 otrzym aliśm y zapóźno', zacho­
w ujemy do następnego1 num eru.





Aktualne w bieżącym roku szkolnym!
J e s z c z e  s ą  d o  n a b y c i a  w  O k r ę g u  Z .  N .  P. w  W i l n i e

p o z o s t a ł e  e g z e m p l a r z e
„Zastosowania zasady koncentracji w klasie czwartej".

J e ś l i  c h c e s z  j u ż  o b e c n i e  w  t e j  k l a s i e  w c i e l a ć  w  ż y c i e  i d e ę  
„ P o l s k a  i j e j  k u l t u r a "  —  

p r z e ś l i j  2  z ł .  c z e k i e m  P . K . O .  N r .  8 1  3 0 0  i z a z n a c z  c e l  n a  o d w r o c i e .


